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R Z U T  O K A  W S T E C Z

M iara czasu  — rok  kalenda rzow y  — zbliża się 
ku  końcow i, budząc w  m yśli naszej re flek sje  na te ­
m at m inionej przeszłości, zm uszając do zastan o ­
w ienia się, co i ja k  czyniliśm y, dobrze, czy źle, 
w  jak ich  w arunkach  kroczy liśm y do sw ego celu.

C zytelnicy naszego pism a na podstaw ie  tre śc i 
k ilk u n astu  w ydanych już N r.N r. „Polsk . F lo ty  N a­
ro d o w e j“ w yrobili sobie zapew ne dokładne pojęcie 
o tem , czego pragniem y, do czego zdążam y. J e s t  
m yśl, idea, czasopism o idei te j służy, s ta ra  się 
szerok i ogół ludzi m yślących za in teresow ać s p ra ­
w am i m orza a w  osta tecznej konsekw encji koniecz­
nością u trw a len ia  i obrony tych sp raw , k tó re  przód- 
kowde nasi ok reś la li s łow am i: dom inium  m aris.

C zytali artyku ły , sp raw ozdan ia , k ron ik i, u tw ory  
lite rack ie  nielicznych naszych  pisarzy , k tó rzy  m a­
ją  p raw o  i m ogą p isać  o sto sunkach  i życiu ludzi 
m orza — i zapew ne cieszyli się w  duchu, że tak  
g ładko , pogodnie rozw ija  się p raca  nad  leżą- 
cemi odłogiem  ugoram i naszej m yśli spo łecznej: 
żadnego zgrzy tu , żadnych skarg , żadnych polem ik.. 
Znaczy, że n ie było pow odów  an i do skarg , ani do 
polem ik.

P rag n ę  na tem  m iejscu  podzielić się z p rzy ja ­
ciółm i naszego p ism a k ilk u  m yślam i, k tó re  n a su ­
w a ją  się pod  pióro  w  chw ilach zastanow ien ia  się 
nad  w arunkam i, w  jak ich  odbyw ała się  p raca  nad  
u trw alen iem  bytu  K om itetu  F loty  N arodow ej, a  za ­
razem  uchylić nieco zasłony, k ry jące j ku lisy  tego 
w idow dska — dla jednych, w a rsz ta tu  ciężkiej p ra ­
cy — dla drugich.

N iepraw dą je s t, n a tom ias t p raw d ą  je s t — nie 
p isaliśm y ta k  ani razu , chociaż m ieliśm y do tego 
pow odów  ty le  niem al, ile dni było w  ubiegłym  ro ­
ku. Z astrzegam  sobie p raw o  użycia po raz  p ie rw ­
szy tego pięknego zw ro tu  w  poniższem  zestaw ien iu  
m oralnych  „ s tra t  i zy sk ó w “ K. FI. N.

Zm ieniony, zreo rgan izow any  do pod staw  K o­
m ite t F lo ty  N arodow ej pow^stał w  lu tym  1927 roku , 
a nie w  r. 1920, ja k  głosili n iek tó rzy  zw olennicy 
fa łszow anej p raw dy . U staw a o K. FI. N. z r. 1920 
op iera ła  p racę  K om itetu  na k ilk u n astu  w ysoko w  
h ie ra rch ji u rzędn iczej i se jm ow ej postaw ionych  o so ­
bach. T a k  zorganizow any na mocy w spom nianej 
u staw y  K om itet nie ro zw in ą ł żadnej działalności 
poza przy jęciem  od publiczności pew nej ilości m a­
rek , rub li, m ało w artośc iow ych  p rzedm io tów  w  po ­
stac i złoconych guzików  od m undurów  itp . W  cią­
gu siedm iu la t nie zeb ra ł się an i razu .

D opiero zreo rgan izow any  na mocy u staw y  z r. 
1927 K. FI. N. s tw o rzy ł m ożliw ości p racy  na tem  
polu m iljonom  obyw ateli — w szystk im  ludziom  do­
b re j w oli i jasnego  na rzeczy poglądu.

Nie 12 zatem  la t is tn ie je  K. FI. N. ale  5 la t 
niespełna.

I to  je s t p ierw sza  p raw da .
Co z rob ił w  ciągu tych p ięciu  la t, p rzy jac io ­

łom  i czyteln ikom  naszego p ism a w iadom o.

S treszczę to w  k ilku  słow ach.

O budził św iadom ość konieczności w ciągnięcia 
do sp raw y  budow y flo ty  m orsk ie j całego spo łe ­
czeństw a; pow ołał do życia na teren ie  P ań stw a  
z gó rą  ty siąc  sw ych filij z w łasnem i zarządam i 
i kom isjam i rew izy jnem i; w ciągnął w  o rb itę  za­
in teresow an ia  sp raw ą  budow y w ielk ie j flo ty  m or­
sk iej z górą pół m iijona członków ; d o ta r ł do 
w szystk ich  niem al sfe r i ug rupow ań  społecznych, 
o rgan izu jąc now e K oła w  w ojew ództw ach , pow ia­
tach, gm inach, w śró d  nauczycielstw a, duchow ień­
s tw a , w o jska , ko le jarzy , ziem ian, pocztow ców , s fe r 
sądow niczych, kupiectw a , „S oko ła“, S traży  P o­
żarnych i w ielu  innych organ izacy j; o fiarow ał 
w reszcie  P ań stw u  p iękny  i w ie lk i żaglow iec szko l­
ny jjDar P om orza“ — chlubę obecnie nasze j m ary­
n a rk i handlow ej.

P rzed  rokiem  1927 n ik t te j konieczności nie 
głosił.

I to  je s t d ruga  praw da.

J a k  gospodarzy ł K. FI. N .? G ospodarzy ł oszczę­
dnie.

Nie m iejsce tu  na  b ilansy  i zestaw ien ia  buchal- 
te ry jne . P rzy toczę  jed n ak  p arę  cyfr, k tó re  będą 
odpow iedzią na pow yższe pytanie.

J a k  w iadom o, w każdej in s ty tu c ji lub to w arzy ­
stw ie, na podstaw ie  spodziew anych w pływ ów  
w  nadchodzącym  now ym  ro k u  dzia ła lności in s ty ­
tucji, p rzew idu je  się pew ną kw otę, k tó rą  w olno 
je s t w ydatkow ać  bez odw oływ ania się do w aln e­
go zebran ia . T en  rachunek  spodziew anych w y d a t­
k ów  po po lsku  nazyw a się p re lim inarzem  budżeto­
wym.

K. FI. N ar. każdego ro k u  m iał też tak i, za ­
tw ierdzony  p rzez  n ajw yższą  sw oją  w ładzę, p re li­
m inarz.

S tw ierdzam , że ani jednego roku  z ubiegłych 
czterech  la t sw ego is tn ien ia  nie p rzek roczy ł p re li­
m inarza budżetow ego, każdego  roku  n a tom ias t za- 

' oszczędził coś z niego. I tak , w  ro k u  1929 z p re li­
m inarza w ydatków  zaoszczędził ok rąg ło  12 ty s ię ­
cy zł., w  r. 1930 — 16 tys. zł., zaś  w  r. 1931, 
k tó ry  n ie je s t  jeszcze zam knięty , a le  ma się  już 
ku  końcow i i liczbę ogólną na  podstaw ie  k siąg  
buchaltery jnych  m ożna już w yprow adzić  — oszczęd­
ność w yniesie  około 15 tys. złotych. N adm ienię je ­
szcze, że ogólne kw o ty  zb ió rek  w z ra s ta ły  z ro k u  
na ro k  i w  roku  1930 w yniosły  668.033 zł. 76 gr.

I to  je s t  trzec ia  p raw da.

Z kolei należy  jeszcze pośw ięcić słów  k ilk a  w a ­
runkom ,^ w  k tó rych  odbyw ała się żm udna, codzien­
na p raca  K. FI. N. — ow ej a tm osferze , k tó ra  
go o taczała , jednym  rzu tem  oka ob jąć zaku lisow ą 
s tro n ę  w a rsz ta tu  pracy.

N iech m i przy jac ie le  K. FI. N. w ybaczą, że 
zam ącę ich pog ląd  na rzeczy, w yrobiony na  p o d s ta ­
w ie lek tu ry  naszego  czasopism a i o lbrzym iej ko-



resp o d en c ji lis tow ej, w  k tó re j rów nież n igdy nie 
było w zm iank i o w alce.

W a ru n k i p racy  — nie m am  na m yśli w arunków  
fizycznych, k tó re  m iejscam i też  b y w ają  lepsze, lecz 
stosunki m oralne  — w a- rank i te  były n ad  w yraz  
ciężkie. N ie chcę pow iedzieć — najgorsze , gdyż 
wiem, że niem a tak ie j z łej 
sy tuacji, od  k tó re j nie 
mogłoby być gorszej.

K om itet F lo ty  N arodo ­
wej od sam ych niem al po ­
czątków  sw ego is tn ien ia  
otoczony był p rzez  cale 
zastępy  ludzi niechętnych, 
k tó rzy  z ro k u  na rok  
w ystępow ali co raz a g re ­
syw niej, w  ro k u  zaś b ie­
żącym  dzia ła lnością  sw o­
ją  p rzek roczy li gran ice 
s to sunków  norm alnych.
Puszczono w  ruch  p lo tkę, 
p o t w a r z ,  p rzek ręcan ie  
c a k  t  ó w , w ieloznaczące 
napom knienia o c h a ra k te ­
rze o szczerstw a, obcho­
dzono red ak c je  czasopism , 
s ta ra ją c  się je  uczynić n a ­
rzędziam i sw ych know ań, 
stw arzano  „agencje p ra ­
sow e“, k tó re  w  p ie rw ­
szym  sw ym  biu letyn ie  w y ­
pisyw ały  na K. FI. N. 
paszkw ile , a d rugiego n ie 
m iały ju ż  czasu  w ypuścić, 
poniew aż były zam ykane 
przez  K o m isa rja t R ządu, 
rozsy łano  bezp ła tn ie  po 
k ra ju  w  se tkach  czy ty s ią ­
cach egzem plarzy  niecne 
paszkw ile  (za czyje p ien iądze?), byle ty lko  podw a- 
w ażyć zaufan ie  do K. FI. N. i  pow strzym ać jego 
rozw ój itd . itd .

C hw ilam i to , co się działo  w okó ł K. FI. N. 
m iało ch a ra k te r  ja k ie jś  m akabrycznej hecy z s a ­
b a tu  czarow nic.

M am  za sobą  k ilk a  dzies ią tków  la t p racy  sp o ­
łecznej w  byłych różnych  zaborach  Po lsk i, a le  ta ­
k ich s to sunków , ja k  te, w  k tó ry ch  w ypad ło  m i 
p row adzić  p race  K. FI. N., n ie spo tykałem  nigdzie.

Jedyn ie  św iadom ość tego, iż jes tem  u  p o cząć  
k ów  w ielk ie j p racy  o znaczeniu  państw ow em , k tó ­
rą  p rzysz łe  pokolen ia  ocenią i rozw iną, dodaw ała  
mi s ił do w y trw an ia  na s tan o w isk u  i dążenia do 
u g run tow an ia  idei w śró d  m iljonow ych rzesz  P a ń ­
stw a.

I rzesze  te  odezw ały  się. Z rozum iały  znaczenie 
w ielk iego czynu, p rzed  k tó ry m  ja k  p rzed  fatum  
stanęło  spo łeczeństw o, i pośp ieszy ły  z  pom ocą. T y ­
siąc z górą filij K. FI. N. w  ciągu la t czte rech  
z okładem  najlepszym  są  s ta n u  rzeczy w yrazem . 
W  P olsce nie codziennie się tak ie  rzeczy zd arza ją .

P ra sa  prow incjonalna  
zareagow ała żyw o: chęt­
nie zam ieszczała odezw y, 
kom unikaty  i sp raw o zd a­
nia K. FI. N., o św ie tla jąc  
sp raw ę budow y flo ty  
m orsk iej w łasnem i arty - 
łam i, zachęcając oboję- 
nych do czynu. S to łecz­
na n a to m ias t p ra sa  nie 
doceniła doniosłości za ­
dania. M niej w ięcej raz  
do ro k u  „około W ie lk ie j 
N ocy“ tam, i  ów dzie u k a ­
zyw ała  się n ic  n ie znaczą­
ca w zm ianka petitem , p o ­
czerń p ra sa  p o w raca ła  do 
sp raw  dnia pow szedn ie­
go. K iedy się czytało  ta ­
siem cow e arty k u ły , ciąg­
nące się p rzez  k ilk a  n u ­
m erów  pism a o znacze­
niu sp o rtu  w ęd karsk iego  
w Polsce, m iało się w ra ­
żenie, że sto lica  — m ózg 
i serce  k ra ju  — nie ro ­
zum ie na jdon iośle jszych  
zagadnień  życia, że nie 
je s t sercem , lecz w ą tro ­
bą P o lsk i.

M ag is tra t m iasta  B ro­
dnicy — je s t  tak ie  m ia­
sto  m ałe, n ieduże na  P o ­

m orzu — w yasygnow ał na budow ę flo ty  26 tys. zł. 
T ak a  B rodnica, ta k a  fab ry k a  w  B ielszow iciach, 
ta k a  gm ina Szczaw in, pow . G ostyn ińsk i, w  k tó ­
re j uchw ałą  R ady  G m innej w szyscy  gospodarze  zo­
s ta li opodatkow an i w  w ysokości 1 zł. rocznie na 
rzecz budow y flo ty  (bez p rzesady , h is to ryczna  u- 
chw ała) n ap aw a ją  o tuchą, że po dziesięciow ieko- 
w ym  zasto ju  P o lsk a  ocknie  się  i s iłam i całego spo- 
łeczństw a w y staw i flo tę  m orską , godną J e j m iędzy­
narodow ego znaczenia, że o s to i się na  sw oim  sk ra w  
k u  w ybrzeża, a p rzez nie — na m orzach całego 
św iata .

W  głębokiem  tern p rześw iadczen iu , n ie z raża ­
jąc  się p rzeciw nościam i, o k tó ry ch  w yżej była m o­
w a, kończym y p ią ty  ro k  sw ej p racy, by zacząć szó ­
s ty  z tą  sam ą w ia rą  i w y trw ało śc ią .

MARJUSZ ZARUSKI

W sp a n ia ły  o krę t s zk o ln y  m arynarki a rg en tyń sk ie j 
„P résiden te  Sarm ien to ((

Wszystkim naszym Prenumeratorom, Czytelnikom i Przyjaciołom 
składamy serdeczne życzenia wesołych świąt Bożego Narodzenia. 

Redakcja i Administracja Polskiej Floty Narodowej



SZKOŁA ŁOWIENIA WIATRU
N a końcu  m ola ryback iego  w  G dyni, tu ż  przy  

łam aczu  fa l w zniesiono w ysok i i p rzes tro n n y  b a­
ra k  d rew niany , z w yg lądu  przypom inający  h an ­
gar, na  k tó ry m  w idn ia ł nap is „O środek  m orsk i 
P aństw ow ego  U rzędu  W . F. i P. W .“. W  b a rak u  
i trzech  obok sto jących  nam io tach  m ieścił się m or­
sk i k u rs  żeg la rsk i, pod  w y traw n em  k ierow nic tw em  
gen. Z arusk iego . Z ałoga k u rsu  sk ład a ła  się za ­
rów no  z członków  k lubów  w odnych  ja k  i h a rce ­
rzy. M imo różnicy  w ieku  i obyczajów  cała  b rać  
żeg la rsk a  zżyła się w k ró tce  z sobą doskonale, tw o ­
rząc  jedną  k o leżeńską  w iarę . T ru d n o  było się nie- 
zżyć. P rzed ew szy stk iem  u m undurow ali nas  w szy ­
stk ich  w  drelichy, tak , że „ d ru ch a“ od „ko leg i“ 
rozróżnić, m ożna było jedynie  po lilijce  na berecie. 
P ozatem  w prow adzono  try b  życia w ojskow y. R a ­
no o 6-ej pobudka poczem  m ycie się, ub ieran ie , 
słan ie  łóżek, g im nastyka , a w reszcie  śn iadanie. 
Od 3 do 1/2 12 w y k łady  dw uch poruczn ików
m ary n ark i hand low ej Pp. W itkow sk iego  i K uczyń­
skiego z dziedziny naw igacji, locji, p ra k ty k i m o r­
sk ie j, m eteoro łpg ji, sygna lizac ji i t. p.

Z  zajęć p rak tycznych  byw ały  o te j porze ro b o ­
ty  linow e. N igdy nie przypuszczałem , iż m oże być 
ta k a  rozm aitość  w ęzłów . N ap raw dę — w iek i do ­
św iadczenia całych pokoleń  żeg la rsk ich  m usiały  się 
sk ład ać  na te  pom ysły  o k rę tek  ,zacisków , sp lo ­
tów  czy bencli, sp ry tn ie  i celow o skom binow anych, 
każdy  d la spełn ien ia  innego zadania. Ju ż  po k ilk u  
lekcjach  p letliśm y  koronkow e w p ro s t odbijacze 
spełn ia jące  ro le  poduszk i p rzy  p rzyb ijan iu  s ta tk ó w  
do kam iennego m ola, w ęzły  zaś w iązaliśm y  z zam - 
kn ię tem i oczam i. W ted y  to  dow iedziałem  się, że 
is tn ie je  pew na k a teg o rja  ludzi lądow ych  u p o śle ­
dzona specja ln ie  pod w zględem  po ję to ść i w iąza ­
nia w ęzłów . Jed en  z k u rsa n tó w  p rzed s taw ił w y k ła ­
dow cy zaw iązany  p rzez  siebie w ęzeł do sp raw d ze ­
nia. P o ruczn ik  rzuc ił nań  okiem  i zaw yrokow ał:

— W ęzeł m u rarsk i.
P rzyg lądaliśm y  się m u z zaciekaw ieniem .
— Do czego służy  ta k i w ęzeł, pan ie  p o ruczn i­

k u ?  — zap y ta ł szczęśliw y choć p rzypadkow y tw ó r­
ca w span ia łego  w ęzła .

— Do niczego. P rzecież  m u ra rz  nie p o tra fi ża ­
dnego w ęzła  zaw iązać.

Po obiedzie rozpoczynała  się n a jis to tn ie jsza  
część k u rsu  — ćw iczenia na  w odzie. P rzez  w ąsk ie  
p rze jśc ie  basenu  rybackiego  jeden  za drugim  w y­
p ływ ały  jach ty  na m orze. Śmigłe, zw ro tne , p o s łu sz ­
ne na  k ażd e  sk in ien ie  s te ru . P ięć b iałych  g ro t 
żagli w ydętych  w ia trem , ja k  po tężne p ie rsi, k tó re  
n ab io rą  pow ietrza , sunęło  po szerok ie j i w olnej 
p łaszczyźnie  m orza. T o  ro zpośc ie ra ły  się szeroko  
ja k  sk rzy d ła  łabędzie, gdy szły  pełnym  w iatrem , 
to  pochylały  się k u  w odzie coraz n iżej, iż zdaw ało  
się, że p rzew ró cą  osta teczn ie  jach t, gdy w y p ad ł im 
k u rs  z półpełnym , to  znów  szły  p ro s te  i o stre  
p rąc  na  w ia tr . C złow iek za b u rtą , s taw an ie  w  dryf, 
w yrzucenie się  i ściągnięcie z m ielizny, podejście  
do mola, u trzym yw anie  sygnalizow anego  szyku  — 
oto były n a jb a rd z ie j podstaw ow e ćw iczenia naszej 
m ałej floty. Czy łow ić w ia tr  pełnem i haustam i, 
czy p rześ lizgnąć  się po n im  ty lko  pow ierzchnią  
żagla , czy n aw e t w yprószyć  go zupełn ie  z żagli 
to  ju ż  należało  do zadania  żeg la rza  siedzącego 
p rzy  ste rze . Jeże li zadan ie  było  tru d n ie jsze  lub 
now e — pom yłk i uchodziły  m u pobłażliw ie. A le 
n iechno k to ś  p rzek ro czy ł ja k ą  k a rd y n a ln ą  zasadę  
żeg la rsk ą  — m iał w ted y  za sw oje. Języ k  m ary- 
n a rśk i podobny szoking  na w odzie ok reś la  s ło w em :

— Lam pa!
Lam p u n ik a ł każdy  ja k  ognia, a le  tru d n o  by

początku jącym  nie p rzy tra fiło  się coś od czasu  do 
czasu.

P ew nej nocy e lek tryzu jąca  w iadom ość pozry ­
w a ła  nas z łóżek : Ja c h t fiń sk i fale w yrzuciły  na 
m ieliznę w  basen ie  p asażersk im ! W  k w ad ran s  po ­
tem  ochotnicza załoga ra tu n k o w a  z por. K uczyń­
sk im  odbiła na sza lup ie  od mola.

O kazało  się, że w  nocy p ęk ł łańcuch  k o tw icz­
ny fińsk iego  jach tu  a fa le  zd ry fow ały  go ku  b rze ­
gowi. T e raz  siedzia ł na p iachu  a k ażd a  w zdym a­
jąca  się fa la  podnosiła  go do góry  i o sadzała  co­
raz  lepiej, tłu k ąc  k ilem  o dno. P odobna sy tu ac ja  
je s t d la  s ta tk u  bardzo  niebezpieczna, gdyż gw ałto ­
w ne w strz ą sy  m ogą pow ażnie nadw yrężyć jego p u ­
dło, p rze to  ’ na tychm iast zaalarm ow ano  holow nik  
p o rtow y  celem  ściągnięcia F ina z p iasku .

Jach  siedzia ł tym czasem  ju ż  dobrze na m ieli­
źnie, gdyż ho low nik  rw a ł jed n ą  linę po d rugiej 
nie m ogąc go ruszyć  z m iejsca. D opiero  po p rze ­
chyleniu jach tu  na  bok zsun ięto  go z n iebezpiecz­
nego p iasku . N aza ju trz  poszliśm y go og lądać w 
doku, gdzie dokonyw ano oględzin i popraw ek. 
M iał sm ukłe, n iezw ykle szlachetne  lin je . Z ałoga, 
k tó rą  s tanow iła  oprócz 4 panów  rów nież, i 1 pani 
odnosiła s ię  do n as bardzo  sym patycznie, nic w ięc 
dziw nego, że w y k ry to  potem  p lany  dezerc ji w śró d  
ku rsan tó w .

P rzy  zajęciach, k tó re  w ypełn ia ły  cały dzień, 
czas m ija ł b łyskaw iczn ie  szybko i k u rs  zbliżał 
się ku  końcow i. W  końcu  trzeciego  tygodnia w szy ­
stk ich  zaczęły zap rzą tać  dw a p y tan ia : jak ie  będą 
egzam iny i czy p rzy jdzie  z m ontażu ja c h t „ Ju n a k “, 
k tó rym  m ieliśm y odbyć d łuższą  podróż.

P rzed  egzam inem , na k tó ry  zjeżdżała  cała k o ­
m isja , trzeb a  było za jrzeć  do k siążek , p rze jrzeć  
no ta tk i, p rzerob ić  trochę  obliczeń. A że czasu  było 
m ało, w ięc g ru p k i „w k u w ający ch “ p rzes iadyw ały  
i po n o c y , sennie k iw a jąc  się p rzy  św ieczkach  
i naftow ych  lam pkach. A le hum orek  je s t, bo gdzie- 
by go nie było ja k  n ie w śró d  żeglarzy .

— Czy znacie kolego zasadnicze py tan ie  z me- 
teo ro log ji?  — Ja k ie ?  —

— Co to  je s t w ia tr? —Ja k to  nie wiecie,. J e s t  to 
pow ietrze, k tó rem u  się spieszy.

E gzam iny nie k aza ły  na siebie czekać, n a to m iast 
m ontaż „ Ju n a k a “ p rzew lek a ł się z dnia na dzień,
zm nie jsza jąc  tern sam em  n aszą  podróż  do coraz
k ró tszego  czasu. A ż nagle  pew nego popołudnia , 
gdy w szy stk o  siedziało  za sto łem  p rzy  ko lacji, 
k to ś  k rzy k n ą ł: „ Ju n a k “ jedzie! A  w tedy  całe b ra ­
ctw o jak  się nie porw ie! Z h an g aru  ja k  w ym iótł! 
W szy s tk o  co żyło oblepiło łam acz fa l w p atrzone  
w  zb liżający  się ja ch t: „ Ju n a k “ zaś szed ł z całą  
pow agą p rezen tu jąc  sw o ją  w sp an ia łą  k rzep k ą  bu ­
dow ę i zachw ycając oczy lśniącym , schludnym  w y ­
glądem .

— M otor p roboją . Ju tro  pew nie już  będzie go­
tó w  — pocieszaliśm y się m iędzy sobą. A le to  ju ­
tro  m iało być dopiero  za dw a dni a gdy nadeszło  
nie w ierzy liśm y dopóki nasze  nogi n ie s tanę ły  na 
pokładzie! ^ - • !

A  w ięc nareszcie! W ięc  to  już  n ap raw d ę  po- 
jedziem y na o tw a rte  m orze, to  w ym arzone m orze, 
pełne dziw nych z jaw isk  i przygód?! G enerał Z a ­
ru sk i, k tó ry  ob ją ł ja ch t jako  jego kap itan , u śm ie­
chał się z zadow oleniem , w idząc  u  n as  ta k i m ło­
dzieńczy zapał, a oficer naw igacyjny, po ruczn ik  
K uczyński p okp iw ał sobie n aw et z lekka, choć w  
sam ej rzeczy  sk rycie  rad o w ał się  ten  urodzony
żeglarz  na sam ą m yśl o podróży.

O dprow adzen i p rzez  w szy stk ie  nasze  jach ty  z 
ośrodka, z żaglam i w ypchanem i w ia trem  p rzesu-
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nęliśm y się ko lo  H elu  a po tem  w zd łuż  północnego 
brzegu pó łw yspu .

I ta k  zaczęło się. now e życie, zupełnie jak ie ś  
inne, odm ienne od lądow ego. K ierunek  i siła  w ia ­
tru , znak i w odne, la ta rn ie  i w ieże na brzegu , m i­
jane  okręty , św ia tła , fa le  — czy to  m oże in te re ­
sow ać kogoko lw iek  z lądu , d la k tó rego  nie ma to  
znaczen ia? D la n as zaś pu sta , zdaw ało  by się, 
p łaszczyzna w odna by ła  ta k  gęsto  zaludniona tem i 
w ażnem i szczegółam i, iż oko zaw sze m iało coś do 
robo ty  szu k a jąc  i odkryw ając . C ała  załoga — nie 
licząc dow ództw a, m echanika i ku ch arza  — sk ła ­
d ała  się  z 13 ludzi i dzieliła  się na dw ie w ach ty  
pełn iące sw ą służbę co 4 godziny. K oje czyli łóż­
k a  były w spó lne, każda  d la  dw óch, ta k  że gdy 
jedna  w ach ta  sz ła  na pok ład , d ruga  m iała  p raw o  
do ich używ ania. R ygor służby  w n e t pochw ycił 
n as w  sw oje  try b y  a w ach ty  p ilnow ały  się n aw za­
jem  co do p u n k tua lnośc i i  z ak resu  pracy .

N a sam ym  początku  podróży, w yszła  z pod po­
k ład u  fa ta ln a  n o w in a : zam iast k o n se rw  ró żn o ra ­
k ich  dostarczono  w  sk rzynkach  w yłączn ie  i jed y ­
nie pasz te t. G dy przychodził ob iad  lub ko lac ja , 
in tenden t w zdychał, lecz za każdym  razem  na stó ł 
nieodm iennie w y jeżdża ł pasz te t. P a sz te t na zimno, 
p a sz te t na  gorąco, solony, p ieprzony  z cebulą  lub 
bez — zaw sze p a sz te t w e w szelk ich  odm ianach. 
Na szczęście w szyscy  cieszyli się rek inow ym  a p e ty ­
tem , zm iatano w ięc ten  sp ec ja ł s ta le  bez n a jm n ie j­
szego szem rania. Czy tak a  rzecz byłaby do pom y­
ślen ia  na lądzie?  N igdy — z pew nością  w ybuchłby  
bunt.

A  tym czasem  „ Ju n a k “ popychany słabym  w ia ­
te rk iem  oderw ał się p ie rw sze j już  nocy od brzegów  
niem ieckich i ru szy ł w p ro s t na B ornholm . B yli­
śm y zatem  nareszcie  na szczerem  m orzu i jedynie  
kom pas decydow ał o nasze j o rjen tac ji.

W ach ty  nocne są  albo b łogosław ione, gdy się 
śpi, albo też  psie, szczególnie gdy w y p ad a ją  od 
12—4 godz. Po całodziennej .k rzą tan in ie  k le ją  się 
w ów czas oczy i człow iek p rzek lina  w szystko  na 
czem św ia t s to i a . godziny w lo k ą  się ja k  k araw an . 
W ach ta  zaś o św icie od 4—8 je s t  tern specja lna , 
że załoga m usi w yszorow ać p o k ład  i p rzy p ro w a­
dzić w szy stk o  do po rządku .

P rzyznam  się, iż  n igdy nie celow ałem  w  ro b ie ­
n iu  po rządków , ale  tu  w yszko lili m nie ną  całe 
życie. Bo g łupstw o , że k ażą  człow iekow i coś po ­
m alow ać, o sk robać lub  w yczyścić  — ale  szo row a­
nie po k ład u  p rzy  pom ocy cegły, p iachu  i w ody  to  
ja k  żyję po raź  p ierw szy  rob iłem  coś podobnego. 
Ł adne m i szo row an ie  — w łaśc iw ie  było to  heb lo­
w anie desek  cegłam i. Po  tak ie j czynności tra c i się 
na jm nie j k ilog ram  żyw ej w agi, — k u ra c ja  za d a r­

mo, gdy tym czasem  na lądzie zak łady  lek a rsk ie  
k ażą  sobie słono za n ią  płacić.

T ak ie  g run tow ne oczyszczenie trzeb a  było p rze ­
p row adzić  p rzed  przybiciem  do m ola portow ego  
m iasteczka R önne na B ornholm ie. K ilkogodzinny 
w ypad  na ląd  by ł so lidnie zasłużony , załoga też  
p ry s ła  na w szy stk ie  stro n y  ja k  R önne szerokie  
i d ługie. K ażdy szed ł w ed ług  sw ego upodobania
— jed n i by z jeść coś innego niż p asz te t, d rudzy  by 
oglądać zabytk i, inni by p rzy p a trzeć  się pięknym  
rönnow iankom . O kazało się potem , że je ść  d a ją  do­
brze i dużo choć drogo, m iasteczko  je s t p iękn ie  
położone, czyste i bardzo  miłe, ludność uprzejm a, 
ale ren now iank i n ieosiągalne, gdyż w szy stk o  co ży­
je  na w ysp ie  jeźdz i na  row erze .

— Do kob ie ty  nie podejdziesz  bez ro w eru  — 
zw ierza ł m i się jeden  zaw iedziony — bo i jak , 
chybaby za n ią  trzeb a  truchcik iem  biegać. Po  po­
łudn iu  odbijam y od gościnnego R önne. „ Ju n a k “ 
ok rąża  te raz  w yspę, k tó ra  od zachodu  i północy 
spada do m orza u rw isk am i skalnem i, sztorm ow a- 
nem i p rzez  b ia łog rzyw iaste  fale. N a szczy tach  za le ­
sionych w idać  san a to rja , ru iny  zam ku, o raz  jasne , 
uśm iechnięte  w jlle  le tn iskow e. S potykam y w ra k  t. 
j. porzucony  okrę t, przechylony  n a  bok, w idocznie 
osiad ły  na  ska le  lub m ieliźnie. N a łagodniejszych  
sk łonach  gór zielenią w ab ią  łąk i, na  k tó ry ch  p asą  
się k row y , chodzące tu  ró w n ą  ty ra lje rą . J a k  się 
po tem  w y jaśn iło  w szy stk ie  k row y  p rzyw iązane są  
do pod rząd  pow bijanych  k o łk ó w  sk ąd  p o w sta je  
w rażen ie  n iesam ow itego  p o rząd k u  w  stadzie .

Z m ierzch pow oli p rzes łan ia  nam  p iękną w y ­
spę. Po ciem ku ju ż  dojeżdżam y do w ysepek  Nexö 
i tu  łap ie  n as  zupełna cisza. M artw a  fa la  b ierze 
w  sw e objęcia s ta tek , k tó ry  tra c i w sze lk ą  siłę  
i schodzi w łasnow o ln ie  z k u rsu . — P an ie  p o ru ­
czniku — zw raca  się do oficera jeden  z załogi — 
co ro b i się na m orzu, gdy przychodzi ta k a  cisza?
— U w iązuje  się za nogę jednego z załogi i w y rz u ­
ca za bu rtę . Podobno to  pom aga i sp row adza  
w ia tr .

Jeże li chodzi o podobne p rzesąd y  żeg la rsk ie  
je s t tak ie  m nóstw o, że na  w ołow ej skó rze  by 
ich n ie sp isa ł. K obieta  n a  pok ładzie  — nieszczęście, 
gw izdanie sp ro w ad za  burzę, b ra k  szczurów  w róży  
k a ta s tro fę  i t. p. i t. p. D obrze, że ju ż  n ie żyjem y 
w  tych czasach gdy ta  cała  czarna  m agja decydo­
w ała  o n ie jednem  — chociaż i dziś...

Za b u rtę  nikogo n ie  p róbow aliśm y  w yrzucać  
lecz za to  chcąc n ie chcąc trzeb a  się było uciec 
do pom ocy m otoru . N ad  ranem  sp ad ła  nagle, bo 
w  ciągu k ilk u  zaledw ie m inut, m gła, rzek łbyś, z a ­
k re ś lił k to ś  m leczne koło  w okó ł jach tu , poza k tó- 
rem  n ic w idać  n ie  było. P o w sta je  tedy  uczucie cie-
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kaw ośc i a zarazem  n iepew ności. N a dziobie s ta t­
ku  siedzi żeg la rz  z długim  rogiem  i p o ryku je  re ­
gu larn ie  co m inutę. P rzez  pew ien  czas ryczał ty lko 
nasz  róg, aż nag le  dość b lizko odpow iedzia ła  mu 
pow ażna sy rena  okrę tow a. N asz róg  — w idocznie 
z przejęcia* — aż zap ia ł, sy rena  zahuczała  jeszcze 
bliżej i n iezad ługo  u słyszeliśm y  ło sk o t śruby. J a ­
k iś  n iew idzialny  s ta te k  p rze su w a ł się  w zd łuż  n a ­
szej burty .

P o tem  co chw ila ju ż  słychać było ry k i p rze ­
p ływ ających  lecz n iew idzialnych  okrętów , w idocz­

E. R . H E N N IG
Komandor mar. woj. S t. 'Zj.

W Ł A D A N I E  M O R Z E M

W  A m eryce bardzo  rozpow szechnione je s t 
zdanie o zbyteczności d la S tan . Z jednoczonych u- 
trzym yw ania  w  sw ym  ręk u  w ładzy  nad  oceanam i, 
jak o  zupełnie zbędnej rozkoszy , poniew aż od n a j­
ścia n iep rzy jac ie la  są  one zabezpieczone ze w sz y s t­
k ich  s tro n  w odam i, zaś, jako  k ra j sam o w y sta rcza l­
ny, zaopa trzony  je s t całkow icie w  p ro d u k ty  ro l­
nicze i d latego  b ra k  w iększe j m ary n ark i w o jennej 
n ie je s t tu  ta k  odczuw any i zastra sza jący , ja k  dla 
n arodów  europejsk ich .

R ozum ow anie to, pon iekąd  je s t  słuszne , jeże li 
z ap a try w ać  się  na m ary n ark ę  w ojenną, jako  na 
śro d ek  zabezp ieczający  k ra j p rzed  głodem  podczas 
b lokady , lecz s ta je  się  ono m ocno złudnem  i  w ąt- 
pliw em , jeże li p rzy jęć  je  za g łów ny arg u m en t p rz e ­
ciw  rozbudow ie m ary n a rk i w o jennej, p rzeznaczonej 
p rzedew szystk iem  do obrony p rzed  najśc iem  n ie ­
p rzy jac ie la  i  w  n iem niejszym  s to p n iu  do obrony  
han d lu  zam orskiego, śc iśle  sko jarzonego  z in te re ­
sam i p o lityk i m orsk ie j.

W  h is to r j i  każdego , żyjącego pełnem  życiem  
narodu , n a s tęp u je  chw ila, k iedy  jego p raca  w e­
w n ę trzn a  n ie  zad aw ala  ju ż  w szy stk ich  w ym agań  
w z ra s ta jące j i rozw ija jące j się ludności. A m bitne 
i dzielne jed n o stk i, p rzy  sp rzy ja jących  okoliczno­
ściach, — zw raca ją  się k u  rynkom  zagranicznym , 
na k tó ry ch  w  sposób n a tu ra ln y  w y tw arza  się 
w spó łzaw odn ic tw o . I jeże li w  g rę  w chodzi n a ró d  
m łody — w ym aga on d la  siebie w  te j dziedzinie 
rów noupraw n ien ia , jeże li zaś n a ró d  zaw ład n ą ł już  
rynk iem  zagran icznym  — u s ta la  d la sieb ie  pew ne 
m onopole. B rak  zapew nien ia  odpow iedniego w  tych  
w ypadkach  trak to w an ia  w  obcych k ra ja c h  naszych  
itneresów , zm usza obyw ate li ub iegać się o pom oc 
sw ego rządu , k tó ry  in te rw en ju jąc  p rzez  sw e M i­
n is te rs tw o  S p raw  Z agran icznych , łagodzi n iepo ro ­
zum ienia i za jścia . T ra k ta ty , pośredn ic tw o , kom ­
prom isy, W szech św ia to w y  T ry b u n a ł, w szy stk o  to 
pobudza do dzia ła lności pacyficznej, lecz zdarza  
się, że i n a jb a rd z ie j p rzew idu jący  dyp lom ata  nie 
je s t w  stan ie  za ła tw ić  n a jsp raw ied liw sze j sp raw y , 
k tó ra  uderza  jed n ak  w  n a jis to tn ie jsze  in te resy  d ru ­
giego narodu . W  w yp ad k u  tym  p o lityka  zag ran icz­
na m usi posiadać  za sobą siłę, k tó ra  by m ogła w y- 
m ódz na p rzeciw n iku  i szacunek  i poszanow anie 
dla naszych  żądań  i stłum ić w  za ro d k u  w szelk ie  
zapędy zaborcze. G dyby m ożliw ość użycia siły , jako  
śro d k a  przem ocy nie egzystow ała, o sta tn im  ś ro d ­
k iem  zała tw ien ia  sporu , byłoby po tu lne  poddanie 
się w o li p rzeciw nika .

H andel w  chw ili obecnej obejm uje sobą cały 
św ia t. P o lity k a  zagran iczna, o k tó re j tu  m ow a, m o­
że za ła tw ić  się z narodem  w rogim  na  bardzo  d a ­
lek ich  arenach* i siła  zb ro jna  pow inna być zdolną 
do pod trzym an ia  p re te n s ji sw ego rząd u  na tych  
w łaśn ie  arenach . S iła  ta , za w y ją tk iem  k ra jó w  n a d ­
brzeżnych, będzie zaw sze rep rezen to w an ą  pod  p o ­
s tac ią  jed n o s tek  m ary n a rk i w o jennej.

nie w eszliśm y na sz lak  gęsto  uCzęśzćzańy, aż w re ­
szcie p rzyszed ł w ia tr  i p rzy  pom ocy słońca sp rz ą ­
tn ą ł m głę rów nie  szybko ja k  ją  naw iał. P od  w ie­
czór z łapa ła  n as  znow u cisza tuż  p rzy  po lsk im  
brzegu, naprzeciw ko  Ja s trz ę b ie j G óry. P rzenoco­
w aliśm y na  ko tw icy  a następnego  dnia p rzy  dobrym  
w ie trze  ,,Ju n a k “ zaw inął do p rzy s tan i polskiego 
Ja c h t K lubu w  G dyni. Pożegnaliśm y się sta rem  
żeglarsk iem  życzeniem : — ,,D obrego w ia tru !“

STANISŁAW  THUN.

Jed n ak że  może być pow iedziane, że n iek tó re  
narody  św ietn ie  się  rozw ija ły  pod w zględem  h a n ­
dlow ym , nie p o siad a jąc  żadnej p raw ie  siły  m o r­
sk ie j; np rz . H o land ja . Lecz n a ro d y  te  n ie p re te n ­
dow ały  n igdy na  jak ie ś  szczególne s tanow isko  w  
św iecie handlow ym . H oland ja , k iedy  je j m ary n ark a  
była silną, zrob iła  jed en  po tężny  w ysiłek , d la  po­
zyskan ia  sobie odpow iedniego m iejsca w  hand lu  
św iatow ym , lecz z chw ilą  up ad k u  m arynark i, zna­
czenie H o land ji w  św iecie hand low ym  zepchnięto  
na d rug ie  m iejsce, na  k tó rem  pozosta je  ona po 
dziś dzień, zaw dzięczając to  ty lko  rów now adze sił, 
ryw alizu jących  m iędzy sobą w ielk ich  po tęg  św iata .

P o zo sta je  jeszcze do ro zp a trzen ia  py tan ie  uży­
cia siły  m orsk ie j w yłączn ie  ty lko  d la  obrony  k ra ju . 
I tu  trzeb a  p o d k reś lić  bardzo  w yb itny  fak t, że n a ­
rody  posiada jące  m ałe arm je  lądow e (jak  nprz . 
S tany  Z jedn .), sk ład a jące  się w yłącznie  p raw ie  
ty lko  z  k a d r, w y su w ają  na czoło sw ych środków  
obronnych, w yłącznie  m ary n ark ę  w ojenną. J e j ro la  
obronna (szczególnie, ja k  w  danym  w yp ad k u ), po ­
chodzi od jed n ak o w ej i  szeroko  pom yślanej akc ji 
politycznej, zabezpieczającej p rzed  zablokow aniem  
am erykańsk ich  d róg  m orsk ich  i gw aran tu jące j 
A m eryce na  oceanach, ta k  podczas pokoju , jak  
i podczas w o jny  w olne sz lak i handlow e.

W ie lk ie  po tęg i m o rsk ie  w  p rzeszło śc i.
R ozpatrzm y pow ody i p rzyczyny egzystow ania 

na k u li z iem skiej w ielk ich  m ary n arek  w ojennych. 
H is to rja  stw ierdza , że naro d y  ro zw ija ły  się i p a ­
dały  jednocześn ie  z rozw ojem  i upadk iem  ich s il 
m orskich . G recy byliby praw dopodobn ie  zupełn ie  
zniszczeni, p rzez  P ersów , gdyby flo ta  p e rsk a  nie 
zo sta ła  pob ita  pod  S alam iną. W ład c a  P e rsó w  po­
s tanow ił p rzep row adzić  m il jony sw ego w o jsk a  
m ostem  pontow ym  z A zji p rzez H ellespont, lecz 
gdy dow iedzia ł się o po rażce  flo ty , — ta k  się p rz e ­
raz ił m ożności zn iszczenia m ostu , że n ak aza ł n a ­
tychm iastow y  od w ró t sw ej a rm ji, bez jedne j n a ­
w et potyczki.

N ie pow inno  się p row adzić  e k sp ed ycy i zam or­
sk ich , po stracie  w ła d zy  nad m orzem .

K am panje, p row adzone p rzez  jednego z n a j­
w iększych  w odzów  św ia ta , H annibala , po tw ie rd za ją  
dobitn ie  to  tw ierdzen ie . W o jn y  punickie p ro w ad zo ­
ne były z począ tku  w yłącznie  na  g runcie ry w a li­
zacji hand low ej m iędzy K artag iną , a Rzym em , po ­
n iew aż R zym ianie uw ażali, że s to su n k i handlow e 
m iędzy I ta lją  i  A fry k ą  m ogą być u sta lo n e  ty lko  
z chw ilą w y d arc ia  z rą k  K artag iny  zw ierzchn ic tw a 
na m orzu. K artag ina , usiln ie  w zbogacając  się h an ­
dlem  zam orsk im  — była ta k  oślep iona w ew n ętrzn ą  
p o lityką  zazdrości, — że pozostaw iła  sw ą  m ary n a r­
k ę  w o jenną w  stan ie  zupełnego opuszczenia  i pod 
M ylae s tra c iła  raz  na zaw sze w ładzę  n ad  m orzeni.

N a czem-że się to  odbiło.
K iedy H annibal, n iezaprzeczalny  gen jusz

1)

spolszczył W. Abramowski, płk. inź.



w ojny , u d e rza ł ju ż  w  bram y Rzym u, K artag ina , 
aby zabezpieczyć sobie zw ycięstw o, n ie m ogła ju ż  
pod trzym ać sw ej arm ji, an i s iłą  żyw ą, an i sp rzę ­
tem  w ojennym , — potrzebnem i do ostatecznego  
zm iażdżenia Rzym u. A w  50 la t później Scypion 
A fry k ań sk i ta k  zbu rzy ł K artig inę, że w  czasach 
now szych  z n a jw ięk szą  tru d n o śc ią  m ożna było od ­
naleźć m iejsca, gdzie s ta ła  k iedyś n a jb a rd z ie j k u l­
tu ra ln a  sto lica św ia ta .

I k to  w ie, jakby  się u łożyła daksza h is to rja  
E uropy  a n aw e t i św ia ­
ta , gdyby K artag ina  
n ie zan iedbała  w  sw o­
im  czasie siły  m or­
sk ie j i sw ej m a ry n a r­
k i w o jennej.

D rugim  przyk ładem  
u tra ty  hand lu  zam or­
skiego ze zniszczeniem  
m ary n ark i w o jennej, 
s łuży  „W ie lk a  A rm a­
d a “ . F ilip  h iszp ań sk i 
był bardzo  ra d  zu ży t­
kow ać pow ody re lig ij­
ne d la  osadzenia  sw e­
go po tom ka w  A ng lji 
lecz rzeczyw istym  i 
is to tnym  pow odem , k tó ­
ry  k ie ro w ał dz ia ła lno ­
ścią  F ilipa, był n iep rze­
zw yciężony strach , że­
by „D rakę i  H aw k in s“ 
nie p rzysw oiły  so ­
bie h iszpańsk iego  m o­
nopolu  na  p raw o  h an ­
dlu z N ow ym  Św iatem .
Ze sw em i okrę tam i, źle 
zaopatrzonem i i nie- 
p rzygo tow anem i do 
w ojny, źle dow odzone- 
mi, n ieus tann ie  niepo- 
kojonem i p rzez  A ngli­
ków  i w yrzuconem i o- 
s ta teczn ie  p rzez  burzę 
na brzeg, — F ilip  po ­
niósł k a ta s tro fa ln ą  po ­
rażk ę  z ca łkow itym  
zniszczeniem  sw ej flo ­
ty. P ie rw szeń stw o  Hi- 
szp an ji w  h and lu  św ia tow ym  zn iknęło  na  długie 
la ta . A nglicy w y k o rzy sta li k a ta s tro fę  p rzez  s topn io ­
w e w zm acnian ie  na  m orzu sw ej siły, k tó ra  już 
od tąd  nie p rze s ta ła  istn ieć, aż do naszych  dni.

R ozw ój hand low y D an ji rozpoczął się, jako  
ryw alizac ja  z- w z ra s ta ją c ą  po tęgą  m o rsk ą  A nglji. 
P row adzona  przez  znakom itego dow ódcę, je j flo ta  
w ojenna by ła  p raw ie  zaw sze zw ycięską  i w ykonała  
jedyny  w  sw oim  rodzaju  czyn, w targ n ięc ia  ze s t ro ­
ny m orza do T am izy. S e r ja  b itew  m orsk ich , za ­
kończonych p o rażk ą  w  H olandji, sp row adziła  D anję 
»a d rugo rzędny  p lan .

N ajb liższym  ryw alem  pozostaw ała  d la  A ng lji 
F ranc ja . K aro l II, k ró l A nglji p isa ł do k ró la  
F ran c ji:

,,... Są p rzeszkody , k tó re  pow inny być dobrze 
zrozum iałe. P ie rw sza  je s t to  w ie lk i w ysiłek , czy­
niony p rzez  F ran c ję  d la s tw o rzen ia  w ielk iego  h an ­
d lu  i w ielk iego m ocarstw a  m orsk iego , co d la nas 
je s t bardzo  podejrzanem , poniew aż p rzez  p ro w a­
dzony p rzez  n as  handel, ledw o osiągnęliśm y zna­
czenie m niej-w ięcej pow ażne, i d la tego  każdy  k rok , 
k tó ry  uczyni n ad a l F ran c ja  w  tym  k ie runku , bę­
dziem y uw ażali za czyn w ystępny  w zględem  
n as...“ .

T rzeb a  jed n ak  przyznać, że F ran c ja  często  nie 
rozum iała  znaczenia po tęg i na m orzu  i n ie um iała  
je j odpow iednio w ykorzystać . J e j  m ary n ark a  w o­
jenna  by ła  zan iedbana calem i okresam i i po porażce 
pod  T rafa lg a rem , m arzenie  N apoleona o w szech ­
św iatow ej w ładzy  — upad ło  sam o p rzez  się.

Jedynym , ryw alizu jącym  te ra z  z A ng lją  naro- 
rodem  pozosta ły  N iemcy. Ich hande l zam orsk i ro z ­
w ija ł się chociaż i pow oli, lecz szybko  osiągnął 
sw ój szczy t i w  k ró tk im  czasie zd y stan so w ał p ra ­
w ie handel angielski. I gdyby w ojna  św ia tow a w y­

buchła o p a rę  la t  póź­
niej, — m ary n ark a  n ie ­
m iecka z rów nałaby  się 
liczbą i siłą  ok rę tów  z 
m ary n ark ą  angielską.

W  ten sposób , g łę­
boko  zakorzen ione  
w śró d  ang lików  p o ję ­
cie o po trzeb ie  i zna ­
czeniu  po tęg i m o rsk ie j, 
poparte um ieję tnem  i 
odpow iedniem  użyciem  
je j, po d trzym yw a ło  
w  ciągu k ilk u  stu lec i 
m orską  m ocarstw ow ą  
potęgę A n g lji.

Jap o n ja , podczas k ró ­
tk ich  la t sw ej now ej 
h is to rji, k ie ro w ała  się 
dobrze po jętym  in te re ­
sem  stw orzen ia  w ła s ­
nej po tęg i na m orzu. 
J e dnakow oż inne n a ro ­
dy nie zrozum iały  zn a ­
czenia s tra te g ji m o r­
sk ie j d la ro zw o ju  sw ych 
in te resów  narodow ych  i 
opłaciły  tę  n ieśw iado ­
m ość bardzo  d ro g o : 
R o sja  na  D alekim  
W schodzie  i w ie lok ro ­
tn ie  H iszpan  ja.

M ów iąc o po tędze 
m orsk ie j, n ie m ożna 
iden ty fikow ać je j ty lko  
z ilością  ok rę tów  bo­
jow ych: je s t  jeszcze in ­

na bardzo  w ażna sp raw a , — sp ra w a  zaopa­
trzen ia  o k rę tów  w  paliw o. S p raw ę tę  A m eryka 
zaczęła już  rea lizow ać w  o sta tn ich  k ilk u  la tach . 
P odczas w o jny  h iszp ań sk ie j dla zaopa trzen ia  o k rę ­
tów  w  żyw ność i m a te rja ły  w ojenne, am erykanom  
zab rak ło  ok rę tów  sw ej m ary n a rk i hand low ej. W  r. 
1908, k iedy  P rezy d en t R oosevelt w y sła ł esk ad rę  
a tlan ty ck ą  w  podróż  naokoło  św ia ta , e sk ad ra  ta  
m usiała  zaopa tryw ać  się w  cudzy w ęgiel i w  cu ­
dzych po rtach , poniew aż sw oich nie p osiada ła  na 
żadnym  z oceanów . W  r. 1914, z chw ilą w ybuchu 
w ojny  św iatow ej, — 92o/0 h and lu  am erykańsk iego  
posług iw ało  się okrę tam i cudzoziem skiem i, a  po­
n iew aż m ocarstw a  w alczące  w ycofały  stopniow o 
te s ta tk i d la po trzeb  sw oich a rm ji — flo ta  am ery­
k ań sk a  pozosta ła  bez ok rę tó w  i je j hande l z a g ra ­
niczny p rz e s ta ł p raw ie  istn ieć. T o w ary  p rzepe ł­
niły m agazyny, za frach tow ane  ok rę ty  p ływ ały  na 
dalek ich  m orzach  i na dalek ich  odległościach  od 
portów . R adzono odsp rzedać  p rzew óz to w aró w  n a j­
tańszym  firm om , co jed n ak  kosztow ało  S tany  Z jed ­
noczone bardzo  drogo.

(D. c. n.)

N a jm ilszy  sp o r t z im o w y  żeg larzy. 
Jach t żag low y na łyżw ach



STANISŁAW MARJA SALIŃSKI

ZBRODNIA
Szczególnie by ł rozgoryczony  Evans. O bró t 

sp raw y  był tem  niepom yśln iejszy , iż już  m iesiąc 
tem u m iał p rzy rzeczony  u rlop . A  tym czasem ...

P rzek lin a ł los, siebie, św iat... Z bliżały  się św ię­
ta , — m niejsza  z tem  z resz tą , W ażniejsze było: 
zb liżał się dom, Ew a, córka. Po dw uch m iesiącach 
te j ciężkiej k a to rżn e j p o p ro s tu  służby, — chcia ł 
odpocząć, zw yczajn ie  fizycznie, móc p o p ro s tu  w y ­
spać  się... A  tu  — znów  w szystko  odsuw a się 
w  nieskończoność,... w  próżnię...

P odn ió s ł oczy z n ad  b ia łe j k a r tk i  pap ieru . N ad ­
słuch iw ał. Było w zg lędn ie cicho, pod stopam i czuł 
ty lko  u p a rte  szo row an ie  w ody a tu ż  zaraz  za śc ia ­
ną  kab iny , p rzy tłum iony  szum  w ieczornego w ia tru .

E vans w s ta ł. W y jrz a ł p rzez  ilum inato r, — w  
gęstym  m ro k u  daleko  m igotało  św ia tło  la ta rn i. J e ­
dyne, sam otne w śró d  bezm iernej m asy  ciem ności.

W y szed ł z kabiny . P rzez  ciasny k o ry ta rz y k  
p rzed o s ta ł się do kab iny  sz tu rm ana . D ick spał. 
O budził go — i z n ie ta jo n ą  złośc ią  odczy ta ł mu 
o trzym any  p rzed  chw ilą lis t  — był to  ro zk az  z li­
kw idow an ia  osta teczn ie  H ansa  S to ersen a  w raz  z 
jego szkunerem ...

Od pięciu dni p rzed z ie ra li się  p rzez  sz to rm  — 
K anon ierka , E yans, D ick i ośm iu z załogi. M ałe 
pudło  k an o n ie rk i od p ięciu  dni p rzew ala ło  się z 
fa li n a  falę, spada ło  w  w yrw y , z jeżdżało  po po ­
chyłościach, aby znów  z trzask iem , z jęk iem , z 
sapan iem  gram olić  się na  now ą falę. O d północy 
zacisza! g rudn iow y  o s try  w icher, od północy szły  
naw ałn ice, śn ieżna bu rza  rzu ca ła  k an o n ie rk ą  z fa ­
li na  falę. Po w y jśc iu  z P ronge — w ted y  w ieczo­
rem  po o trzym an iu  rozkazu  — E vans n ie  sp a ł ca łą  
noc, gdyż od razu  w p ad li w  sztorm . N ie sp a ł i d ru ­
giej nocy i  trzec ie j i czw arte j. W szy s tk o  zlało  się 
w  jed n ą  g ęs tą  szarugę , w  m onotonny k o ło w ro t 
w ichru , śnieżycy, sz to rm u. D ick, s ta ry  poczciw y 
D ick w a lił się z nóg — E vans sam  s ta ł na  m ostku . 
D ick przychodził na p a rę  godzin, w ted y  E vans n ie 
m ógł znów  odejść, gdyż w łaśn ie  w ted y  sz ła  o s tra  
sz to rm ow a fa la , w łaśn ie  w ted y  w zm agał się  w i­
cher... T a k  m inął dzień, i drug i, i  p iąty ...

I n ie sz torm , n ie  śn ieżyca, n ie m róz... T o  rz e ­
czy zw ykłe, to  m ieściło  się w szy stk o  w  ram ach, 
to  było znane. D w anaście  la t żeglugi, dw anaście  
la t na  tych  północnych w odach , w  do b rą  i z łą  po ­
godę, w e dni i  noce — ciężkie, . znojne, su row e 
życie... T o  było znane — i  sztorm y, i lód, i m ro ­
źny w icher tam ujący  oddech, ścinający  k re w  w  ży­
łach, i ta  m onotonna d jab e lsk a  ko ły sanka , z fa li 
na falę... T o  było znane...

Jedyn ie  now ą n ieznaną rzeczą  była ta  o s tra

tę sk n o ta  k tó ra  ani na chw ilę nie opuszcza E vansa. 
B odaj n igdy jeszcze ta k  n ieu stan n ie  n ie m yślał
0 Ewie. I to nie d latego , że n ie o trzym ał od n iej 
lis tu  w  Pronyc, rozum iał to : E w a je s t  pew na, że 
k an on ierka  w raca  do p o rtu , w ięc n ie p isa ła , bo

, nim -by lis t doszed ł do bazy — E vans byłby w  do­
mu. W ięc  to  n ie pow ód... I m oże d latego, że n ie­
ma pow odu '-4 Evans ta k  tęskni...

S to i na m ostku  sam ... O piera  się  plecam i o 
ściankę stern icy  — ta k  lżej. T a k  ciszej — tu  
w  to  załam anie n ie p rzen ika  o s tra  św iszcząca sm u­
ga w ich ru  a za p lecam i tli się  m igotliw e św ia te ł­
ko n ak tuza . T am  je s t  D ick. S to i pochylony n ad  
m isą kom pasu , w p atrzo n y  w  d rga jące  esy iglicy.
1 E vansow i lżej ta k  — za sobą czuje bezpieczeń­
stw o.

P rzed  nim  zaś...
T uż  zaraz, o k ro k , u ryw a się pom ost m ostku. 

I za raz  — o p a rę  skoków  dale j n iew yraźny  zary s 
m asztu  — a da le j: chaos... W  ciem nej o tch łan i, 
w  m glis tej zaw ierusze  w ody i w ich ru  b łyśn ie  cza­
sem  na  jedno  m gnienie oka k sz ta łt  zm ierzw ionej 
fali, rozb ite j dziobem  k anon ie rk i, za m om ent je ­
den błyśn ie  szary  ro zp ry sk  fali, w a rjack i p rzechył, 
św is t i g rzm ot — i znów  w  jed n ą  sza rą  m asę 
z le ją  się noc, m orze i  w iatr...

I w ia tr... I tu  n ieustępna, n iezw alczona ja k  
w ia tr , p rzeszyw ająca  m yśl o Ew ie, o córce o d a ­
lekim  domu... O dom u, tak im  n ierea lnym  w śró d  
tego płynnego chaosu o n iezliczonej ilości k sz ta ł­
tów , w śró d  h u k u  ściera jących  się fal, w śró d  n ie ­
m ilknącego szum u śnieżycy...

J a k  w ia tr  — n ieodstępna n iem ilknąca m yśl...
Ju ż  p ie rw sze j nocy barom etry  n ie  w róży ły  nic 

dorego... Z re sz tą  — poco ba ro m etry ?  T e  stro n y  
nigdy nie zna ją  dobrej pogody. L atem  i zim ą — 
od W aa lw ik u  w ie je  szto rm , i m orze tu  zaw sze 
je s t piekłem . Lecz tym  razem  — a  Evans zna te  
stro n y  n aw y lo t — bodaj n igdy jeszcze nie było 
ta k  ciemno...

W ciśn ię ty  w  załam anie m iędzy b u rtą  a s te r ­
n icą — m yślał...

O Ew ie, o dom u, o tych  d w u n astu  la tach  na 
m orzu... P rzesu w ały  się ko le jno  w spom nien ia  do­
bre i złe... S zko ła, p ie rw szy  ch rzes t bojow y — 
szto rm  na to rpedow cu . Po tem  la ta  i la ta  — m o­
rza... T e raz  ta  ciężka służba — trop ien ie  p rzem ytu  
broni... N ieustanna  w ojna, n ieus tanne  pogotow ie —  
przez  sz to rm , z fa li na  falę, p rzez  śnieżycę, z a ­
w ieję, burzę, z dziew ięciorgiem  ludzi — na śm ierć, 
pod ług  rozkazu . W yw iady , konszach ty , podjazdy , 
n ieustanne czujne w ertow an ie  horyzon tów , pości­
gi, za sad zk i — i ten  n ieustanny , n ieustęp liw y  
sz torm , trw a jący  już nie od pięciu  dni — od  w ie­
k ów  bodaj...



E V A N SA
N ieustanna, n ieustęp liw a m yśl... A le n a jw aż­

n iejsze — dopiero  po k ilk u  dniach od chw ili o trzy ­
m ania osta tn iego  rozkazu  E vans to  sobie u p rzy ­
tom nił — na jw ażn ie jsze : głęboko, o s tro  n u rtu jąca  
serce  n ienaw iść... T e  dw a m iesiące osta tn ie , to
ogrom ne znużenie, i te raz  ta  jeszcze w iększa  tę ­
skno ta  — to w szy stk o  jed n a  o lbrzym ia nienaw iść...

N ienaw iść — do H ansa  S toersena...
O, gdy by ż go d o sta ł w  sw e ręce!...'
Ju ż  od paru  m iesięcy podejrzew ano  H ansa

o nieczyste  sp raw k i. D ow odów 5 nie było. T e raz  
rozkaz, k tó ry  leża ł w  b iu rku  E vansa w y jaśn ia ł 
w szystk o  — H ans S toersen , sk rom ny  rybak , w ła ­
ściciel „H ansy“, n iepozornego  szkunera , je s t w ła ­
śnie ow ą sprężyną, je s t w łaśn ie  tym , k tó rego  w ła ­
śnie szukano...

R ozkaz w y jaśn ia ł w szystko , załączona in s tru ­
k c ja  za ła tw ia ła , w szelk ie  szczegóły. W  zatoce 
zw anej ta k  a tak , p a trz  m apa taka  to a taka . 
O sada z pięciu  chat. M iejsce zako tw iczan ia  do­
godne. N ależy nocą w ysłać  k ilk u  ludzi, i a re sz to ­
w ać H ansa  i sp row adzić  go do bazy. Od użycia 
b ron i należy  się pow strzym ać, w ażnem  je s t do­
sta rczen ie  S toersena  w ładzom  śledczym . W ziąć  
pod  uw agę, iż S to ersen  je s t rów nież  podejrzany
0 szpiegostw o...

I tak  dalej... Jak n a jb a rd z ie j szczegółow e in ­
s tru k c je  p rzew idu jące  w szy stk o : dzień, godzinę, 
m iejsce, — ba! n aw e t sztorm !...

Jednego  nie przew idziano...
Nie p rzew idziano  te j n ieus tęp liw ej m yśli Evan- 

sa, te j n iezw alczonej, ja k  w ia tr  — o Ew ie, o domu..
1 te j g roźnej, te j su ro w ej — m yśli o zem ście n ad  
S toersenem ... N ad  tym , k tó ry  oto leg ł w  poprzek  
p ro s tym  drogom  E yansa p row adzącym  go — do 
Ewy...

N ad  m ałym  sk raw k iem  m apy — dw ie pochy­
lone głow y... D w ie p a ry  oczu w p a tru ją  się p iln ie 
w  n ieuchw ytne lin je , zygzaki, kó łka . T o  m apa 
chaosu przez  k tó ry  p rzeb rn ę li — k anon ierka , Evans, 
D ick...

— T o tu , D ick! — m ów i Evans i zak reś la  o łów ­
kiem  kó łko  — to tu , cypel In d ra , K arlo  — Bu... 
W idzicie , to  tu...

— T ak , pan ie  po ruczniku! — p rzy tak u je  D ick, 
— T o  znaczy na noc zajdziem y...

— M usow o, D ick! Z ajdźcie  do m aszyn, po ­
w iecie żeby dodali obrotów ... Pogoda zda je  się 
cichnie...

— T a k  je s t, pan ie  po ruczn iku . J a k  podejdzie­
my pod  ląd  będzie gładko...

— Z akotw iczenie  tam  dobre, ale stan iem y na 
jak ie  dw ie mile. P a rę  trzym ać. P rzygo tu jc ie  sza­
lupę. Na ląd  po jadę  ja , w y, no i P e te r.

N O W E L A

— R ozkaz, pan ie  poruczniku!...
— T o w szystko , D ick... M ożecie iść...

D ick w ychodzi. E vans zo sta je  sam ...
O, z jak ąż  rozkoszą  m oże odpocząć Evans od 

sw ej n ienaw iści — za k ilk a  godzin będzie m iał 
go w  ręku . T o  w szystko . W y sta rczy  aby poczuł 
obecność tego ło tra  na  pok ładzie  sw ej kanon ierk i
— ju ż  będzie m iał E vans sp o k ó j: p ro s tą  drogę do 
tego, za czem ta k  tęskn i... Byleby dostać  go p rę ­
dzej...

*

* *

W  nocy, w e m gle zam ajaczyło  pobrzeże. J e ­
szcze godzina, jeszcze pó ł — cichy p lu sk  w ioseł 
szalupy, ląd , ciem ne zarysy  dom ków  przy tu lonych  
do skal... Po sześciu  dniach w ichru , po d z ie s ią t­
kach  godzin m onotonnych w zlo tów  i spadków  z 
fali na  fa lę  — p rzy tu ln a  cisza ziemi, n ik łe  św ia te ł­
ka  w  oknach.

Idą  pow oli — E vans, D ick, P eter... In s tru k c ja  
p rzew idz ia ła  w szystko  — n aw et ścieżkę w iodącą 
do S toersena . T o  też  idą pew nie...

— T o tu! — m ów i E vans szeptem .
Z szare j ciem ności g rudniow ego zm ierzchu w y­

łan ia  się m glis ty  k w a d ra t okna...
Evans idzie nap rzó d  sam . D ick i P e te r  zo s ta ją  

z ty łu  — ta k  um ów iono.
E vans patrzy ...
In s tru k c ja  p rzew idzia ła  w szystko  — i w ygląd  

S toersena . B arczysty  z dużą czarną  b rodą. O to on 
je s t — w yraźn ie  n aw p ro s t E vansa za cienką ta f lą  
szyby m ajaczy tw a rz  S toersena .

Evans zaciska  pięści...
Podchodzi bliżej... M usi sp raw dzić  czy ro zk ład  

poko ju  zgadza się z in s tru k c ją . Od ty łu  m ają  być 
drzw i, — tam tem i w ejdzie  D ick, tem i na p raw o
— Evans.

Evans patrzy . M igotliw e św ia tło  zalew a pokój 
S toersena , je s t ty le  n iew ysłow ionej ciszy w  tern 
św ietle, je s t ty le  spoko ju , je s t ty le  cichej p o w a­
gi, ta k  dalek ie j od burzliw ego  chaosu p rzez  k tó ry  
ty le  dni p rzed z ie ra ł się on — Evans...

N aw p ro s t S to e rsen a  siedzi kob ie ta . M a ja sn e  
w łosy  i spoko jną  dobrą  tw arz . O bok S toersena
— m ała dziew czynka.

S to e rsen  coś m ów i do żony, ta  uśm iecha się. 
U śm iecha się i dziew czynka.

E vans patrzy ... J e s t  p rzed  n im  ty le  n iew y ra ­
żalnej ciszy...

R obi k ro k  w stecz...
P odnosi rew o lw er do góry..
In s tru k c ja  zakazu je  użycia broni... O tern 

E vans pam ięta . Evans doskonale  w ie, że S toersen  
m usi być zaskoczony. S to ersen  zby t je s t  m ąd ry  aby



nie un iknąć  n iebezp ieczeństw a o k tó rem  w ie.
T o  też  E vans ostrzega  go!...
T rzy  suche s trz a ły  — w  pow ietrze...
A  po tem  — odw rót, szybk i bieg do szalupy... 

N iech się dzieje, co chce...
B uty  ś lizgają  się na m okrych  głazach. T uż  za 

sobą słyszy  ciężkie k ro k i D icka, i P e te ra  — a d a ­
le j ok rzyk i i  gw ar...

G dy znaleźli się w  szalup ie  — dopiero  w tedy  
zrozum iał... D opiero  w ted y  zrozum iał o tch łań  sw e­
go czynu — s ta ł się w spó ln ik iem  zb rodn iarza , 
o strzeg ł go, nie ujął...

Posp ieszny , suchy ch lupo t w ioseł... I zanim  
zam ajaczy ła  w e m gle b u rta  k an o n ie rk i E vans w ie­
dział, co zrobi....

D ow ództw o k an o n ie rk i obejm ie Dick... A  on, 
Evans, położy się w  kab in ie , będzie sp a ł i p łyną ł 
p ro s tą  d rogą  do cichego poko ju  zalanego św ia ­
tłem  św ieczek ęhoinkow ych, do cichego b lasku , 
zam kniętego w  obrębie czterech  ścian  odgrodzo­
nych od chaosu ta f lą  szyby..

W ie  co będzie potem ...
A le w ie, że n ie zbił lu s tra , w  k tó rem  przez 

m gnienie oka p rzeg ląda ła  się jego tęskno ta ...

K O N I E C

K R O N I K A

Albanja
Rząd albański rozpatruje obecnie kwestję użytkowania 

okręgu Salonik dla handlu tranzytowego albańskiego, którą 
to sprawę wysuwają kupcy z Koricy; rząd grecki skłonny 
jest do przeprowadzenia znacznych ułatwień i ulg, byle 
skierować handel tranzytowy albański via Fiorina ku Salo­
nikom, jak to było od niepamiętnych czasów.

B e l g j a
Jest niemal pewnem, że obecna podróż belgijskiego ża­

glowca „L‘Avenir“ jest jego ostatnią podróżą.

Brazylja
Został wydany dekret, mocą którego marynarka han­

dlowa ma być własnością Państwa, a pozwolenie na posia­
danie statku handlowego wydaje się tylko rodowitym bra- 
zylijczykom. Te zarządzenia zdają się być wynikiem dążenia 
do uczynienia marynarki handlowej rezerwą floty wojennej.

Bułgarja
Warneńska Liga Morska zwołała w  pierwszej połowie 

października konferencję w Sofji dla rozpatrzenia zagadnień 
dotyczących bułgarskiej marynarki handlowej. W  czasie dy­
skusji wyłoniła się kwest ja budowy nowych statków, jak 
również sprawa urządzeń portowych oraz opracowania nowe­
go prawa morskiego.

Mówcy podnosili konieczność zainteresowania szersze­
go ogółu sprawami, dotyczącemi morza. Prof. Genoff Macé­
donien mówił również o dążeniach Bułgarji do morza Egej­
skiego i izakończył temi słowy: — „Bułgarja dotąd nie sta­
nie się potężnem państwem, dopóki nie osiągnie możności 
zbytu swych towarów, za pośrednictwem morza Egejskie­
go. Morze to bowiem stanowi okno na św iat“.

Z drugiej strony Rząd Grecki niejednokrotnie przecie 
dawał do zrozumienia Bułgarji, że chętnie widziałby zbyt 
towarów bułgarskich przez wolny okręg Salonik, które na­
dają się znakomicie do eksportu towarów z całego pół­
wyspu Bałkańskiego. Narazie wolnym pasem salonickim po-

siłkuje się jedynie Jugosławja i Albanja. Bułgarja, która 
jest tak blisko Salonik, może ciągnąć znaczne korzyści z pro­
wadzenia swego handlu przy pomocy tego portu, który po­
siada niższe taryfy od portów morza Czarnego i może 
oszczędzić wskutek swej bliskości wiele czasu transportom.

C h i l i
W ieści, jakoby chilijski żaglowiec „Calbuco“, używany 

później do handlu przybrzeżnego, miał być wycofany ze 
służby morskiej z obawy zatonięcia, przywodzą na myśl 
fakt, że „Calbuco“, ważna jednostka w  latach osiemdzie­
siątych (zbudowany przez Stephens‘a w  roku 1885-tym, po­
dobnie jak „Circe“), został sprzedany Norwegji w  roku 
1903-cim i zmienił nazwę na „Karmo“.

Od czasu, jak przestał on żaglować pod flagą chilijską, 
stracono go niemal z oczu w świecie morskim.

Danja
Rząd duński ma zamiar podjąć budowę nowego żaglowca 

ćwiczebnego dla zastąpienia „Kobenhayn“.

Egipt
Zdaje się być pewnem, iż Rząd Egipski ostatecznie 

zgodził się na projekt, przedłożony przez Towarzystwo Lon­
dyńskie, co do rozszerzenia portu Aleksandrji oraz zbudowa­
nia nowego aero-portu. Całość kosztów wyniosłaby około
2.000.000 funtów szterlingów.

Finlandja
Miasto Bjorneborg proponuje założenie nowej przystani 

dla ułatwienia handlu drzewnego.

Francja
Jak należało oczekiwać, pierwsza podróż nowozbudo- 

wanego „Atlantique‘u*‘ po morzach południowo-amerykań­
skich zaznaczyła się hucznemi przyjęciami i licznemi ofi- 
cjalnemi ceremonjami.

Przybycie do Rio de Jainero, 10-go października, miało 
miejsce w obliczu tłumów rozgorączkowanej publiczności. 
W  Santos i Montevideo oczekiwało statek niemniej gorące 
przyjęcie. Lecz najbardziej wzruszającego i serdecznego przy­
jęcia doznał „Atlantique“ w Buenos Aires, gdzie liczne 
statki wypłynęły na spotkanie pięknego okrętu południowo- 
atlantyckiego ; Marsyljance i Hymnowi Narodowemu Ar­
gentyny, bankietom, przemowom, telegramom gratulacyjnym 
i t. p. nie było końca.

Obecnie „Atlantique“ odbywa szczęśliwie, jak słychać, 
podróż powrotną do Europy.

To pomyślne zawarcie znajomości z morzem winno słu­
żyć „Atlantique‘owi“ za dobrą wróżbę.

*  * *

Liga Wielkich Portów Francuskich, pod przewodni­
ctwem p. senatora Brindeau, rozpatrzyła następujące kwe- 
stje: nowe prace w  portach morskich oraz system swobód



S zto rm .
O lbrzym ia  fa la  a taku jąca  parow iec

i przywilejów dla importu węgla. Naskutek obrad Liga po­
stanowiła: 1) zwrócić uwagę Rzędu na konieczność zara­
dzenia trudnym warunkom, w jakich znalazły się urzą­
dzenia morskiego; 2) założyć protest przeciw systemowi 
swobód i przywilejów i żądać ich zniesienia.

Pozatem Liga rozpatrywała szereg ważnych kwestyj od­
nośnie reparacyj okrętów, pozostających w  portach fran­
cuskich. Przyjęła również do wiadomości sprawozdanie Ko­
misji Międzyministerjalnej, która miała sobie poruczone, pod 
przewodnictwem Inspektora Generalnego, p. Perrier, zbada­
nie warunków, w  jakich znajdują się porty francuskie w  od­
niesieniu do środków naprawy statków, i przedłożenie pro­
jektu polepszenia tych warunków.

Na wniosek p. Fould, prezesa Izby Związkowej Kon­
struktorów Okrętów i Maszyn Okrętowych, zgromadzenie 
wyraziło życzenie, aby program racjonalizacji budownictwa 
morskiego, opracowywany obecnie przez Departament Ma­
rynarki Handlowej, wziął pod uwagę, w  najszerszem zna­
czeniu tego słowa, — w  interesie samego handlu — pod­
trzymanie i poparcie możliwości reparacyj okrętów w por­
tach., gdzie są już zaprSCfwadzone niezbędne potemu insta­
lacje.

* * *
Związek Izb Handlowych Morskich pod przewodnictwem  

p. Charles Chaumet, wyraził podobną opinję w  kwestjach 
swobód dla przywozu węgla i prac reparacyjnych w  por­
tach, c® i Liga Wielkich Portów. Ulgi importowe krzywdzą 
interesy portowe. Związek wyraził ubolewanie, że sfery 
rządowe zbyt mało troszczą się o sytuację portów, ba­
wiąc się w  wygórowane pożyczki dla zagranicy.

Związek poruszył też sprawę słabego ruchu w handlu 
zewnętrznym.

Wkońcu zostały rozpatrzone: 1) kwestja następstw, ja­
kie pociąga za sobą dla dochodów portowych wprowa­
dzenie w życie prawa z dn. 29 grudnia 1930-go roku 
o żegludze przybrzeżnej; 2) niedogodności, jakie przedsta­
wia dla handlu morskiego zamykanie biur celnych przez kil­
ka dni zrzędu w okresie niektórych świąt legalnych.

* * *
P. Charles Dumont, minister Marynarki, przyjął dele­

gację Przyjaciół Muzeum Marynarki, pod przewodnictwem  
zasłużonego na tern polu admirała, p. Dumesnil. Minister 
zapewnił przybyłych o swej szczerej współpracy i chę­
ciach ku zorganizowaniu tej nowej placówki marynarki fran­
cuskiej.

* * *
Słychać, jakoby Rząd Francuski miał zaproponować 

Niemcom ugodę odnośnie kontroli konkurencji towarzystw  
okrętowych francuskich i niemieckich, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o służbę atlantycką.

Grecja
Pozyskano tu pewną liczbę ©krętów towarowych brytyj­

skich po dość niskiej cenie, przyczem przeprowadzane są 
obecnie pertraktacje o pozyskanie nowych na jak najdo­
godniejszych warunkach dla Grecji.

* * *

Ma być udzielone subsydjum pewnym towarzystwom, 
które prowadzą komunikację z zagranicą. Komunikacja po­
dzielona będzie na niezbędną i pożyteczną.

Niezbędna: 1) Pireus—Dodecanneso, 2) Pireus—Cypr
i 3) Pireus—Albanja, będzie subsydjowana :

1) li i pół miljona drachm rocznie,
2) 3 miljony,
3) 2 i pół miljona.

Pożyteczna: 1) Pireus—Aleksandrja, 2) Pireus—Konstan­
tynopol i 3) Pireus—Marsylja, otrzyma subsydjum:

1) 3 miljony,
2) 2.626.000,
3) 375.000.

Hiszpanja
Zostaną wkrótce podjęte prace nad rozszerzeniem portu 

wolnego Barcelony. Proponuje się narazie zbudowanie kana­
łu w przedniej części portu i nowego molo.

* * *

Warsztaty Euskalduna wypuściły nowy statek motorowy 
„Darro“, poruszany motorem Sulzer i przeznaczony do handlu 
bananami.

Holandja
W edług statystyki Izby Handlowej Rotterdamskiej za­

znacza się ogromny spadek cyfrowy ruchu handlowego w ro­
ku bieżącym w porównaniu z ruchem zeszłorocznym. 
W  pierwszym semestrze roku bieżącego weszło do Nieuwe 
W aterweg 6.355 statków morskich (pierwszy semestr roku 
1930-go: 7.207). Do Rotterdamu weszło w  tymże czasie 
5.603 (zeszły rok: 6.153). Udział, jaki brał Rotterdam w że­
gludze holedenrskiej, spadł do 47,5 O/o całkowitej żeglugi 
kraju (pierwszy semestr 1930-go roku: 49,61 O/o) i do
56,18o/o tonnażu (zeszły rok: 59,25%).

Ruch towarowy' i transport pasażerów zma.lały rów­
nież.

* * *

Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Hadze podało do 
wiadomości, że został zawarty w Angorze nowy traktat 
handlowy i nawigacyjny pomiędzy Holandją a Turcją.

Italja
Towarzystwo nawigacyjne „Libera Triestina“ ma zbu­

dować dwa statki towarowo-osobowe dla zastąpienia „Du­
chesse „d'Aosta“ i „Timaco“ na linji kalifornijskiej. Będą 
to statki 18-towęzłowe, zdolne zabrać 200 pasażerów i 10 
tys. tonn ładunku.

D ziób i ru fa  „M auretanjie: 
pięknego  s ta tk u  pasażersk iego  lin ji „C unard“



Pod koniec października odbyły się ostatnie próby statku 
motorowego-cysterny, „Cowrie“, zbudowanego w  warszta­
tach włoskich dla „Anglo-Saxon Petroleum Co“, w Lon­
dynie.

* * *

Pierwszy z dwu statków motorowych, budowanych obec­
nie przez W arsztaty Monfalcone (wchodzące w skład 
Zjednoczonych Warsztatów Adrjatyku) dla towarzystwa 
„Consulich“, będzie ukończony jeszcze biężącego miesiąca 
i pierwsza jego podróż odbędzie się w  maju 1932-go roku.

Oba statki, budowane dla „Consulich“, będą przeznaczone
do żeglugi Italja—Południowa Ameryka.

* * *
Pierwsza linja bezpośrednia regulanej komunikacji hand­

lowej Triest—Sycylja—Sardynja została uruchomiona przez 
towarzystwo nawigacyjne „Lloyd Atlantico“ przy pomocy 
statków „Gran Carlo“ i „Verita“.

Ma nastąpić połączenie się trzech wielkich towarzystw: 
„Navigazione Generale Italiana“, „Lloyd Sabaudo“ i ,;Co- 
sulich“ w jedno — „Italia“, o kapitale 740 miljonów li­
rów. „Navigazione Generale Italiana“ posiada flotę o tonna- 
żu 212.000, „Lloyd Sabaudo“ — 166.000 i „Cosulich“ —
134.000. Siedziba „Italji“ będzie w Genui, a filja w  Nea­
polu.

Pozatem połączą się towarzystwa: „Lloyd Triestino“,
„Marittina Italiana“ i „Societa Italiana di Servizi Maritini“ 
w jedno towarzystwo — „Llod Triestino“ o kapitale 200 
miljonów lirów. Pierwsze z towarzystw przynosi 182.000 
tonn, drugie — 40.000, a trzecie — 286.000. Siedzibą ma 
być Triest i Genua. Filja w Neapolu.

Działalność obu nowych towarzystw będzie kontrolo­
wana przez specjalny komitet, rezydujący w Genui.

Japonja
Zaznacza się tu wielki ruch zwłaszcza na linji Osaka— 

Shanghai towarzystwa Nippon Yusen, tak że do obsługi nor­
malnej dodane są jeszcze statki nadprogramowe.

Jugosławja
Inżynier jugosłowjański, Anton Francovic, wynalazł no­

wy typ motoru morskiego. Duży statek, zaopatrzony w ten 
motor, rozwija szybkość 30 mil na godzinę, pochłaniając mi­
nimalną ilość paliwa.

Kanada
Wkońcu zrealizowały się tu pragnienia posiadania nad 

zatoką Hundson'a portu, przystosowanego do eksportu pro­
duktów rolniczych. W  tern miejscu ,gdzie po raz pierwszy 
szy zawitał okręt europejski dla zbadania kraju, stanął no­
wy port Churchill, będący ważnym czynnikiem handlu an­
gielskiego, mogącego teraz w pełni korzystać z produktów 
pól i łąk Kanady. Koszta olbrzymiej tej pracy wyniosły
10.000.000 funtów szterlingów.

Nowy port jest połączony z resztą kraju koleją żelazną 
i posiada już elewatory, zdolne pomieścić 10.000.000 „bu­
shels“ ziarna.

Prace transportowe nowego portu zapoczątkował statek 
„Farnworth“, który naładował w porcie Churchill 27.000 
„bushels“ ziarna, ładując 1.000 „bushels“ na minutę, co 
stanowi najlepszą wróżbę dla ruchu morskiego. Drugi ła­
dunek zabrał statek „WarkworthA

Kanał panamski
Dla uniknięcia ciężkiej taryfy Kanału statek motorowy 

„Europa“ z East Asiatic Company wynalazł sposób, który 
pewnie znajdzie naśladowców. Mianowicie statek len uznał 
za korzystne wyładować niewielki ładunek, który posiadał, 
w Cristobal, aby przewiozła go kolej żelazna do Balboa, 
gdzie znowu na statek został naładowany. W  ten sposób ko­
rzystać mógł statek z zupełnie innej taryfy ,co przyczy­
niło się do taniości przewożonego towaru. Oczywiście to

mogło być przeprowadzone dzięki temu, iż kolej, która 
łączy oba brzegi Kanału Panamskiego, jest niezależna od 
zarządu samego Kanału.

Kanał Sueski
Dowiadujemy się z „Bulletiń Maritime et Commercial“, 

że Towarzystwo Kanału Sueskiego obniżyło taryfę przejaz­
dową aż do 1-go lipca 1932-go roku.

Obniżenie taryfy jest znaczne, lecz nie wystarczające 
i należy się spodziewać ,że nastąpią w tym względzie dal­
sze ulgi, gdyż obecne warunki przewozu poprostu zabijają 
handel.

Niemcy
Związek Przemysłowców Hamburgskich, prowadzących 

interesy z Rosją Sowiecką, postanowił, iż do wydania no­
wego zarządzenia żaden okręt niemiecki nie zarzuci kotwicy 
w którymkolwiek z portów sowieckich.

W  ostatnich czasach na pewnej liczbie statków nie­
mieckich, znajdujących się chwilowo w Leningradzie i Ode- 
sie, wybuchły rozruchy na pokładzie, a należy z całą pew­
nością twierdzić, że rozruchy te były tolerowane przez So­
wiety.

Statek „Stassfurt“ linji „Flamburg—Amerika“, o insta­
lacji do ogrzewania węglem sproszkowanym typu „Reso- 
lutor“, odbył szczęśliwie podróż do Australji i zpowrotem.

Statek posiada tonnaż br. — 10.000 t. Jest zbudowany 
niedawno w Wegesack.

* * *

Rząd Niemiecki wydał rozporządzenie, aby w  obrębie 
Państwa statki zagraniczne prowadziły komunikację radjową 
jedynie z najbliższą stacją niemiecką z wykluczeniem stacyj 
dalszych, na komunikację z któremi musiałyby uzyskać spe­
cjalne pozwolenie. Pozatem muszą one wykorzystywać jak 
najmniej energji, przyczem komunikacja ma być przerwana 
natychmiast za najzwyklejszym rozkazem najbliższej sta­
cji niemieckiej lub radja okrętu wojennego niemieckiego. 
Komunikacja nie może być rozpoczęta powtórnie przed uzy­
skaniem pozwolenia.

Linja „Hamburg-Amerika“ ma uruchomić dwa statki, 
będące w budowie w warsztatach „Blohm et W oss“, dla 
żeglugi Niemcy—Ameryka Środko\va. Statki te mają posia­
dać długość 150 m., pojemność 12.000 t. i szybkość 17 w ęz­
łów. Ukończone mają być w  początkach marca i maja.

Linja ma być uruchomiona na jesieni 1932-go roku.

Norwegja
Ostatnią nowością żeglugi przybrzeżnej jest statek mo­

torowy „Atloy“.

Stany Zjednoczone
Nowy statek 30.000 t., pozostający do niedawna na wy­

kończeniu dla United States Lines w Camden, został odda­
ny do użytku 5-go b. m. Nazwa statku brzmi: „Manhattan“.
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Zawarta została ugoda celem połączenia się następu­
jących towarzystw: „United States Lines“, „Dollar Line“ 
„Dawson Line“ oraz „Rooseyelt Line“.

Szwecja
Rząd Szwedzki zamówił w warsztatach Kockums w Mal- 

rao wielki łamacz lodów. Statek ma posiadać trzy śruby: 
dwie ztyłu i jedną zprzodu. Długość statku ma wynosić 
78 m. 60, szerokość 19 m. 30.

Turcja
Ma tu być zorganizowany naukowo połów ryb i w tym 

celu Turcja nabyła w Anglji statek motorowy, nazwany 
„Instytutem Połowu Ryb“.

Na pokładzie tego statku, który wyruszył na morze 
Czarne, znaleźli się zainteresowani — między innymi prof. 
Simpson — pragnący poznać nowe metody połowu. Ma być 
też opracowana w  tym celu specjalna mapa.



Rozwija się tu wielka konkurencja między statkami pry­
watnych towarzystw, a Towarzystwem Państwowem „Seiri 
Sefain“. Dzieje się to z powodu zbyt wielkiej liczby statków, 
obsługujących wybrzeża morza Czarnego. Jest niezbędnem, 
by została opracowana pewna stała taryfa odnośnie prze­
wozu tak towarów, jak pasażerów.

W ielka Brytania
„Hougomont“, ostatni z żaglowców angielskich, trans­

portujących zboże, który opuścił W allarloo 4-go lipca, zdą­
żając do Londynu, został spotkany w październiku pod 
4 21 sz. płn. i 27 32 dł. zach.; zdaje się, że statek
ten nie uzyska lepszego czasu, niż w „wyścigu“ poprzed­
nim, tak dlań niepomyślnym.

Ciekawszych wyników należy oczekiwać w roku na­
stępnym z racji tego, iż zwiększone mają być zamówienia

na zboże, a także większa liczba znanych statków żaglo­
wych ma wyruszyć do Anglji z Południowej Australji z ła­
dunkiem ciężkiego ziarna.

* * *
W  obecności króla odbyła się inauguracja robót ku po­

większeniu portu w Glasgow.

Donoszą, jakoby odbyły się tu pertraktacje celem po­
łączenia się dwu wielkich towarzystw „Cunard Line“ 
i „White Star Line“.

* * *
Ma być zaprowadzona komunikacja pocztowa trans-

Tatlantycka przy pomocy hydroplanów wielkiego typu między 
Anglją a St. Zjedn. Kabiny ich będą skonstruowane w ten 
sposób, by mogły zabrać jak największą liczbę pasażerów  
i bagażu. Szybkość jednego z nich ma dochodzić do 280 km. 
na godzinę.

ROZW ÓJ MARYNARKI ŻAGLOWEJ
U padek  żeglugi św ia ta  staroży tnego , w y w o ła­

ny zw ycięstw em  narodów  koczow niczych nad  ów- 
czesnem i narodam i k u ltu ra lnem i, p rz e trw a ł około 
trzech  w ieków . W  VI I I  
w ieku  żegluga zaczęła 
ponow nie rozw ijać  się 
— tym  razem  na p ó ł­
nocy. S urow y k lim a t 
i  n ieu rodza jna  gleba 
S k an d y n aw ji zm usiły  
N orm anów  do szukan ia  
zdobyczy u innych n a ­
rodów . R ozw ojow i że­
glug i sp rzy ja ł k sz ta łt  
w ybrzeża , po rżn ię ty  głę- 
bokiem i zatokam i, sta- 
now iącem i w ygodne i 
ciszne po rty  d la s ta t ­
ków . Z tych za tok  w y ­
ru sza ły  s ta tk i  w ik ingów  
w  poszuk iw an iu  łupu.

S ta tk i w ik ingów , ich 
budow a i  k sz ta łt  są  do­
brze  znane dzięk i k ilku  
szczątkom , dobrze za ­
chow anym , odnalez io­
nym  w  p iaskach  p rzy ­
brzeżnych  A ng lji i Da- 
n ji; zn a jd u ją  się one 
w M uzeum  B rytyj- 
sk iem  i w  M uz. P ańst. 
w  Oslo. Były to 
niew ielk ie  bezpok łado ­
w e okręcik i, siln ie  zbu ­
dow ane, d ługości często  p rzew yższa jące j 20 m e­
trów , o jednym  m aszcie. Puszczen ie  się na  tak ich  
sko ru p ach  w  dalsze m orze po burz liw em  M orzu 
Północnem  i północnym  A tlan ty k u  było bardzo  niec- 
bezpieczne — w ie lu  w ik ingów , w raz  ze sw ojem i 
s ta tk am i m usiało  zg inąć w  czasie burz. Pom im o 
to  odw aga tych żeg larzy  podnieca ła  ich do coraz 
dalszych podróży : w  IX  w ieku  N orm anow ie od ­
k ry li Is lan d ję , a po tem  G ren land ję , w  k tó re j za ło ­
żyli sw o je  osady, i po su w ając  się da le j na zachód, 
d o ta r li do brzegów  A m eryki Północnej.

W  X II w ;eku  z jaw ia  się now y typ  o k rę tu : 
J e s t  on ju ż  po k ry ty  pokładem , m a trzy  m aszty  
i w iększe  żagle, dzięki czem u lep iej w y k o rzy stu je  
w ia tr , chodzi z w ięk szą  szybkością  i sw obodnie 
żegluje pod  w ia tram i bocznem i. J e s t  to  już p ra ­
w dziw y o k rę t m orsk i, k tó ry  dobrze w y trzym uje  
burze, n osi znaczny  zapas p ro w ian tu  i s łodk ie j 
w ody, co um ożliw ia m u dalek ie  podróże bez zby t 
w ielk iego n iebezpieczeństw a.

W y p raw y  k rzyżow e d a ją  now y bodziec do ro ­
zw oju  żeglugi. Z doby te  w  długich  -podróżach do­

„E m press o f B rita in“ lu k su so w y  parow iec angiel­
s k i  w  su ch ym  doku .

św iadczenie p row adzi do u lepszen ia  ok rę tu , w zbo­
gaca w iedzę naw igacy jną  i u rab ia  m arynarzy . 
W z ro s t rozm iaru  ok rę tów  zm usza do u lepszeń  w

arch itek tu rze  i w y p o sa ­
żeniu naw igacyjnem , 
podnieca do szukania 
dróg, lepszego w yko­
rzy stan ia  w ia tru  t. j. 
zw iększen ia  i udo sk o ­
nalen ia  ożaglow ania. 
W y rab ia  się sz tu k a  la ­
w irow an ia , t. j. p łyn ię­
cia pod  w ia tr  zmienne* 
m i ku rsam i.

D alek ie  podróże m o r­
sk ie  w ym agały  s ta tk ó w
0 m ocnej budow ie i do­
brze trzym ających  się 
na fali. A by zw iększyć 
zarów no pod łużną ja k
1 poprzeczną w y trzy m a­
łość ok rętu , budow ano 
je  w  p o stac i naczyń 
podłużnych  o m ałym  
sto su n k u  d ługości do 
szerokości, t. j. k ró t­
k ich  i „p ęk a ty ch “ , a w  
celu uchron ien ia  się  od  
za lew ania fa lam i budo­
w ano w ysok ie  bu rty , 
przyczem  dziób i ru fa  
w ysoko w znosiły  się
nad  poziom em  śro d k o ­
w ej części p ok ładu  w

postac i nadbudów ek . Jednocześn ie  rozw ija ły  się
coraz e fek tow nie jsze  up iększen ia . O kręty  m a­
low ano ja sk raw o , p rzew aża ły  ko lo ry  b iały 
i czerw ony; po tem  p rzy ją ł się zw yczaj m alo­
w ania  ru fy  na  n iebiesko. N adbudów kńi i m arsy  
o trzym ały  ozdobne rzeźby  i złocenia, p rzedn ia  
sz taba  byw ała  zakończoną ja sk raw o  pom alow aną 
lub złoconą rzeźbą, p rzed s taw ia jącą  ludzi, zw ierzę­
ta  i fan tasty czn e  po tw ory . D ążenie do nadan ia  o k rę ­
tow i efektow nego w yglądu  d a tu je  się już od V III  
w ieku, k iedy  w ik ingow ie nadw odną  część p rzed ­
niej sz taby  rzeźb ili w  k sz ta łty  zw ie rzą t i p o tw o ­
rów .

Żagle u trzym yw ały  się czw orokątne , później 
po jaw ia ją  się tró jk ą tn e  łac iń sk ie  n a  dziobie i ru ­
fie. P on iew aż od ro d za ju  i sum y pow ierzchn i ża ­
gli zależy szybkość okrę tu , zaczęto  dzielić  s ta tk i 
na typy, co było pon iekąd  konieczne ze w zględu  
na łączenie poszczególnych jed n o s tek  w  razem  p ły ­
w ające  zespoły, k tó re , po łączone w spó lnym  celem  
tw orzy ły  floty. F lo ta  d rug ie j w y p raw y  k rzyżow ej 
liczyła 2.000 okrę tów , podzielonych na esakd ry . 
O kręty  w ojenne zashdniczo n ie różn iły  się lub  m a­



ło różn iły  się  sw o ją  budow ą od handlow ych. R oz­
m iary  ich były znaczne, m agazyny obszerne; w  d ru ­
giej w ypraw ie  krzyżow ej ok rę ty  m ieściły  do 1.000 
p ielgrzym ów  każdy. O czywiście, w  te j ciasnocie 
w a ru n k i san ita rn e  były okropne, to  też  choroby 
szerzy ły  się m iędzy p ielgrzym am i i załogą. Na 
ok rę tach  w ojennych przew ożono, oprócz piechoty, 
oddziały  kaw alecji," ład u jąc  na każdy  o k rę t do 50 
jeźdźców  z końm i. D la unikn ięcia  łam ania nóg na 
fali, koniom  przeciągano  pod  brzucham i szerok ie  
pasy , p rzym ocow ane do górnego pokładu .

R ozw ój hand lu  w  północnych m orzach i za ­
g raża jące  mu p irac tw o  doprow adziło  do pow stan ia  
w  XV w ieku  Z w iązku  H azaetyckiego. In iczatora- 
mi były m iasta  i p o rty  hand low e H am burg, B re­
ma i Lubeka. W  ciągu około 200 la t Z w iązek  ob­
ją ł całe m orze B ałtyck ie  i P ó łnocne; w chodziły  
w eń 64 m iasta  i porty . H anza u trzym yw ała  w łasn ą  
flo tę  w ojenną d la tęp ien ia  p irac tw a , k tó re  pom im o 
p rze ś la d o w a n ia ,. k w itło  w  m orzach: B ałtyckiem  i 
Północnem . Z w iązek  H anzae tyck i ponosił znaczne 
s t r a ty ; p irac i n ie ty lko  n ap ad a li na  okrę ty  han d lo ­
w e w  m orzu, lecz n aw e t pozw ala li sobie na  rab o ­
w anie p o rtów  handlow ych . W reszc ie  po z rab o w a­
niu  i spalen iu  m iasta  nadbrzeżnego  Bergen, H anza 
zw iększy ła  sw o ją  flo tę  w o jenną do bez m ala 300 
okrętów  i w  1400 r. doszczętn ie  zniszczyła flo tę  
najw iększego  zw iązku  p ira tó w  „B raci W ita lis tó w “.

W  m iarę  w z ra s tan ia  bezp ieczeństw a na m orzu 
lądzie, a  tak że  w  m iarę  rozw oju  lądow ego ob ro ­

tu  tow arów , ro la  Z w iązku  H anzaetyckiego  m a la ­
ła. Jednocześn ie  „środek  c iężkości“ żeglugi w raca ł 
do m orza, gdzie żegluga p o w sta ła  — do m orza 
Śródziem nego. W  północnej I ta lj i  w y ra s ta ła  now a 
potęga m orska  — R zeczpospolita  W enecka. W  
czasy podboju  Z achodniego C esa rs tw a  R zym skie­
go ludność uciek ła  p rzed  w rogiem  na w yspy  p rzy ­
brzeżne i tam  p rzechow yw ała  pam ięć cyw ilizacji 
rzym skiej. Z czasem  W en ec ja  rozw inęła  handel 
m orsk i, a w  zrozum ieniu  po trzeby  obrony p rzed  
w rogiem  i p ira tam i, rozbudow ała  flo tę  bojow ą, za ­
łożyła a rsen a ł m orsk i, u lepszy ła  a r ty le r ję  i u dosko ­
na liła  typ  w iosłow ego  lekkiego  s ta tk u  w ojennego- 
galery . W k ilk u  m iejscach  zosta ły  u tw orzone w o­
jenne bazy flo ty  w eneck ie j — t. zw . s ta c je  m o r­
skie. R zeczpospo lita  W enecka , stopn iow o  p o su ­
w a jąc  się w  sw o je j ek sp an s ji na w schód , o w ła ­
dnęła  arch ipelag iem  greckim . C ały w iek  X IV  w a l­
czy ona z ryw alem -sąsiadem , R zecząpospo litą  Ge- 
nueską , w reszcie  w  XV  w ieku  zw ycięża i s ta je  
się w ładczyn ią  m orza Śródziem nego. Jednocześn ie  
rozpoczyna w a lk ę  z now ym  w rogiem  — T u rją . 
W enecja  rozbudow yw a sw o ją  flo tę  w o jenną je sz ­
cze po tężn iej w  r. 1571. W  b itw ie pod  L epanto  
n iszczy w e w spólnym  w y siłk u  z H iszp an ją  flo tę  
tu recką . Je d n a k  T u rc ja  budu je  now ą flo tę  i w  
dalszych  w alkach  stopniow o odbiera  W en ec ji ca­
ły  a rch ipelag  grecki.

W  ciągu k ilku  w ieków  a rch itek tu ra  ok rę tow a 
zrob iła  znaczne postępy . N ajw iększe  zasług i w  te j 
dziedzinie ina W enec ja  i G en u a ; ta  o sta tn ia  w y ­
specja lizow ała  się wT budow ie w łasnego  ty p u  o k rę ­
tu  żaglow ego o dużych k w alif ik ac jach  m orsk ich . 
Do W en ec ji i G enui z jeżdżali A nglicy, H o len ­
drzy i H iszpanie  na s tu d ja  a rch itek tu ry  okrę tow ej. 
U lepszenia w  budow ie ok rę tó w  i zw iązane z n iem  
zw iększen ie  bezp ieczeństw a żeglugi zachęcało  do 
dalekich  podróży. O kręty  XV w. dochodzą do 
znacznych rozm iarów , liczba m asz tów  dochodzi do 
czterech, k o rp u s  je s t dosta teczn ie  siln ie  zbudow a­
ny, by m ógł w y trzym ać uderzen ia  i rzucan ie  nim  
fali m orsk ie j w  czasie bu rzy ; pow ierzchn ia  żagli 
je s t znaczna, do żagli g łów nych: foka  i g ro ta  — 
dochodzą górne: fo k m arse l i  g ro t-m arse l. Z bliża 
się czas w ielk ich  podróży  i odkryć.

K o rzy sta jąc  z m ocnych i szybk ich  okrę tów , K o­

lum b chce odnaleźć zachodnią  drogę do Ind ji. Wy­
biera  on do tego celu n iew ielk i ale m ocny typ  
o k rę tu  karabe llę . T w orzy  oddział z trzech  je ­
dnostek : „S an ta  M aria“ , „ P in ta “ i ,N ina“ . W  cza­
sie podróży  długiej i ciężkiej załogi k ilk ak ro tn ie  
bun tow ały  się i żądały  po w ro tu  do ojczyzny — 
bały  się zbłądzić  i w ypłynąć na  „gran icę św ia ta “ . 
M ocny ch a rak te r K olum ba zm ógł te  trudnośc i. J e ­
go w ia ra  w  pow odzenie zaw sze zw yciężała słabszego 
ducha załogi. W spó łcześn i zarzucali K olum bow i, że 
popełn ił b łąd , w y ru sza jąc  na  k a rabe llach , a nie na 
ok rę tach  w iększych. K olum b jednak , k tó ry  m iał d u ­
że dośw iadczen ie  m orsk ie  (14 la t p ływ ał w e flocie 
początkow o w ojennej, później hand low ej) zupe ł­
nie św iadom ie w y b ra ł do sw ego celu s ta tk i m n ie j­
sze, lecz m ocne, bezpieczne na fa li i w ym agające 
n iew ielk iej załogi.

O dkrycie A m eryki zapoczątkow ało  cały  szereg  
dalekich  podróży  p rzez  oceany. Po K olum bie V asco 
de G am a d w ukro tn ie  p łynie p rzez ocean i zak łada  
ko lon je  p o rtuga lsk ie . W k ró tce  P o rtu g a lja  u sad o ­
w iła się na w ybrzeżach  A zji i A fryk i, podbiła  Siam , 
S um atrę , Jaw ę , b rzeg i C ejlonu i założy ła  ko lon je  
w  K alkucie . E uropa, jeże li m ożna ta k  się  w yrazić , 
w ypłynęła  na  oceany i ro zszerzy ła  sw o ją  w ładzę  na 
inne, do tąd  n ieznane lądy. P rzy k ład  Kolumbia i V a­
sco de G am y zachęcił innych śm iałków . Od te j 
chw ili rozpoczyna się szereg  podróży  i odkryć. R a ­
my św ia ta  ro z sze rza ją  się, coraz to  now e lądy  są  
w ciągane w  życie św ia tow e. A dm ira ł p o rtu g a lsk i 
A lw arez  organ izu je  now ą w y p raw ę na  podbój In­
dji — lądu je  w  B razy lji i podb ija  ją.

O ficer flo ty  w ojennej ho len d ersk ie j M agellan, 
uczony m arynarz , znaw ca n au k  naw igacy jnych  i k o ­
sm ograf ji, w y rusza , by dokończyć dzieło K olum ba— 
w yznaczyć drogę zachodnią  do Ind ji. N ie w ie je ­
szcze, że ziem ia je s t w iększa , n iż  to  się zda je  jego 
w spółczesnym . P ięć o k rę tów  z 265 ludźm i załogi 
odpłynęło  pod dow ództw em  M agellana na  podbój 
oceanów . Około ro k u  p łynęła  e sk ad ra  n im  dosięg ła  
po łudniow ych  w ybrzeży  A m eryki P o łudn iow ej i p rze  
szła  cieśninę m iędzy kon tynen tem  a Z iem ią O gnistą  
— cieśn iną M agellana. Po w ypłynięciu  na  w ody 
O ceanu Spokojnego  zaczęły  się k lę sk i eskad ry . P ro ­
w ian tu  zab rak ło , załoga jad ła  rozm oczoną skórę. 
Z naczna część załogi w ym arła , nim  ok rę ty  dop ły ­
nęły  do W y sp  M arjańsk ich . N ieszczęśliw ym  zb ie­
giem  okoliczności M agellan  w y b ra ł k u rs , om ijający  
cały szereg  w ysp  O ceanu Spokojnego. W k ró tce  
M agellan  zg inął w  potyczce z dzikim i. E sk ad ra  roz­
sypa ła  się, o k rę ty  p o trac iły  łączność, i ty lko  jeden 
w róc ił do H iszpan ji, p rzez  O cean In d y jsk i i A tlan ­
tyk . Z całej za łog i pozosta ło  17 ludzi — pó łtrupów , 
chorych i w ycieńczonych do ostateczności. P odróż  
jed n ak  zakończyła  się tryum fem : dow iodła ku listo - 
ści ziem i.

W y p raw y  Balboa, K o rtezca i  P iza rro  p rzynoszą  
now e odkrycia , now e lądy, coraz w ięcej d o św iad ­
czenia żeg la rsk iego  w  podróżach  p rzez  oceany. Na 
czoło narodów  żeg la rsk ich  w y su w ają  się H iszpanie  
i P ortugalczycy , zb ie ra jąc  p rzy tem  zło te  żniw o 
z h an d lu  zaoceanicznego.

Po okresie  p ierw szych  w ielk ich  podróży  ocea­
nicznych n as tęp u je  dalsze doskonalen ie  się ok rętu . 
D ośw iadczen ie  nauczyło , że w  d ługich  podróżach , 
szczególnie w  m orzach  ciepłych, podw odna część 
ok rę tu  p o ra s ta  w o d o ro stam i i m uszelkam i, co ma 
ujem ny w p ływ  na szybkość o k rę tu  i  szybko niszczy 
dno. Z aczęto  stosow ać pok ryw an ie  części podw od­
nej b lachą m iedzianą, odporną  na obrastan iee . M a­
sz ty  s ta ją  się w yższe, złożone już z trzech  części; 
liczba żagli w z ra s ta  — dochodzą n ad  m arslam i 
b ram sle  i  bom  — bram sle , a m iędzy m asztam i są  
naciągane żagle tró jk ą tn e  — stak s le ; po bokach ża ­
gli g łów nych dodatkow o, w  słaby  w ia tr , dostaw ia  
się lisele. Z w iększa  się rów nież w yporność. N ad­
budów k i na dziobię i ru fie  stopniow o zn ikają , po-



Zim a.
W a l zm arzn ię tych  fa l odgrodził w io skę  od  m orza

n iew aż p rzeszk ad za ją  w ykorzystać  cały w ia tr  i sw o­
bodnie m anew row ać żaglam i.

A rch itekci p ró b u ją  budow ać okrę ty  o w ielk ich  
rozm iarach , ok rę ty  olbrzym y, uzbro jone  w  znaczną 
ilość dział, ustaw ionych  na  górnych pok ładach , k tó ­
rych liczba te raz  dochodzi do czterech. P róby  te  nie 
u d a ją  się. B rak  jeszcze dokładnych  w iadom ości
0 w pływ ie położenia śro d k a  w yporności i c iężko­
ści, nic n ie w iadom o o m etacen trze , n ik t jeszcze 
nie obliczył ba las tow an ia . O kręty-olbrzym y są  w y ­
w ro tne , m ają  zby t w ysoką  bu rtę , na w ie trze  d a ją  
w ie lk i p rzechył, a ich środek  ciężkości leży zbyt 
w ysoko. Po zaton ięciu  k ilk u  tak ich  o lbrzym ów  a r ­
ch itekci ok rę tow i zap rzes ta li tych  prób.

R óżnica w7 budow ie ok rę tów  w ojennych  i h an d ­
low ych pogłębia się. R ozw ój a r ty le r ji i coraz w ięk ­
sze m agazyny am unicji w yw ołały  znaczne zm iany 
m iędzy rozp lanow aniem  w ew nętrznych  pom ieszczeń 
na s ta tk u  w ojennym  i  handlow ym . O bciążenie g ó r­
nych pok ładów  znaczną ilością  dział w p ływ a u jem ­
nie na sta teczność  ok rę tów  w ojennych. N prz. w  
1744 r. now ow ybudow any trzypok ładow y  o k rę t 
ang ielsk i, uzbro jony  w  100 dział, p rzew ró c ił się
1 za toną ł z załogą 1.100 ludzi. Z aczynają  się n au k o ­
we badan ia  o k rę tu  i p row adzą  do rozw oju  zupełnie 
now ej i obszernej n au k i — te o r ji  ok rę tu . B adania 
te  d o p row adza ją  do tego, że p rzed  rozpoczęciem  bu­
dow y o k rę tu  op racow yw uje  się szczegółow y plan, 
na zasadzie  ścisłych  obliczeń przy  zastosow an iu  
w yższej m atem atyk i i te o r ji  m echaniki.

W  X V I w ieku  typ  ok rę tu  w ojennego zryw a 
już  łączność z typem  s ta tk u  handlow ego. W  celu 
zw iększenia  ilości dział na okręcie, za ra d ą  D echar- 
t ‘a, p rzy ję to  sposób u s taw ian ia  dzia ł w zd łuż  całej 
burty , w ycinając  dla n ich specja lne  o tw ory ; w  ten  
sposób ilość dzia ł z jedne j b u rty  dochodzi do k il­
kudziesięciu . P ie rw szy  ta k i o k rę t „H enny G race de 
D ieu“ zo sta ł w ybudow any  w  1512 r., o w yporno ­
ści 1.000 ton ; załoga w ynosiła  700 ludzi, u zb ro je ­
nie — 54 działa. T en  typ  ok rę tu  m iał tę  p rzew agę 
nad  starem i, że siła  jego ognia z jedne j b u rty  p rze ­
ścigała  siłę ognia n ie raz  k ilk u  ok rę tów  sta rego  
typu. P rzy  rów nej sile ognia e sk ad ra  m ogła się 
sk ład ać  ze znacznie m niejszej ilości jednostek , co 
u ła tw ia ło  dow odzenie. K adłub ok rę tu  s ta je  się b a r­
dziej w ydłużonym  a sy lw etka  zysku je  na harm onji 
i prostocie .

W  X V II w ieku  na jedno  z p ierw szych  m iejsc 
m iędzy narodam i żeg la rsk iem i w ysuw a się H olan- 
dja. W  1602 r. H o lendrzy  o rgan izu ją  T o w arzy stw o  
H andlu  z Ind jam i, już w  p ierw sze  trzy  la ta  d o p ro ­
w adza jąc  s tan  flo ty  T o w arzy stw a  do 40 w ielk ich  
okrę tów  z 5.000 ludzi załogi. W k ró tc e  H olendrzy  
za jm ują  m iejsce P ortuga lczyków  w  Ind jach , C ej­

lonie i W y sp ach  Z undsk ich , a w  k ilk ad z ies ią t la t 
później z ak ła d a ją  w  A fryce P o łudniow ej K olonję 
K apską. W z ro s t siły  m orsk ie j H o land ji w yw ołał 
szereg  w ojen  angielsko-holendersk ich , k tó re  toczyły 
się ze zm iennem  szczęściem  od 1652r do 1667 r.

H iszpan ja  już w cześn iej s tra c iła  sw oje  p rzo d u ­
jące  stanow isko . F ilip  II  d la w ojny  z A ng lją  zo rg a­
nizow ał w ypraw ę ogrom nej flo ty  w o jennej, t. zw. 
„N iezw yciężonej A rm ad y “ , i p rzy  je j pom ocy m iał 
zam iar pokonać p rzeciw nika. S ku tk iem  złego s tan u  
A rm ady, będącego rezu lta tem  zan iedbań  i z łej adm i­
n is trac ji, ok rę ty  h iszpańsk ie  n ie w y trzym ały  gw ał­
tow nej burzy , ja k ą  sp o tka ły  w  cieśninie La M anche 
i w iele z nich zginęło, w iele było w yrzuconych  na 
mielizny, część A nglicy zab ra li do n iew oli, i ty lko  
n iew ielka liczba ich w róciła  do H iszpan ji z w ia ­
dom ością o k a ta s tro f ie . „N iezw yciężona A rm ad a“ , 
sk ład a jąca  się z p rzesz ło  s tu  okrętów , uzbro jonych  

w  przesz ło  2.500 dział, była zniszczona. Od te j daty  
(m arzec 1588 r.) zaczyna się upadek  m orsk ie j po­
tęg i H iszpanji.

W iek  X V III p rzynosi now e zdobycze żeglugi — 
trzy k ro tn ą  podróż C ook£a dookoła św iata . Cook 
byl oficerem  ang ie lsk ie j m ary n ark i w o jennej. W  po­
dróżach, trw a jący  11 la t (1768—1779), C ook opły- 
ną ł trzy  razy  ziem ię i odk ry ł N ow ą Z eland ję , po ­
łudniow e w ybrzeże A u stra lji, w iele g rup  w ysepek  
na O ceanie S pokojnym  i g rupę  w ysp  Sandw ich. 
B adał też  Północny O cean L odow aty, od A u s tra lji 
do Z iem i O g n is te j; znacznie w zbogacił w iedzę o zie- 
m|i i oceanach i w y tk n ą ł now e sz lak i m orskie.

T a k i w ie lk i rozw ój żeglugi m orsk ie j był nie do 
pom yślenia w  czasy żeglugi w iosłow ej. O kręt, po ­
ru szany  w iosłam i, w ym aga znacznej ilości ludzi s i l­
nych i w ytrzym ałych , szybkość jego nie dorów na 
nigdy szybkości ok rę tu  żaglow ego. Na burzliw em  
m orzu w iośla rze  p rędko  m ęczą się i n ie są w  stan ie  
poruszyć s ta tk u , Z apas p ro w ian tu  i s ło d k ie j w ody 
na s ta tk u  w iosłow ym  je s t bardzo  ograniczony i n ie 
pozw ala na d alszą  podróż. N iska b u rta  nie je s t 
dosta teczną  ochroną od fali, grożącej zatopieniem  
przy  burzliw em  m orzu. D opiero w prow adzen ie  i u- 
doskonalen ie  żagla, jak o  g łów nej, a n aw e t jedynei 
siły  ruchom ej, um ożliw iło rozw ój żeglugi i dalekie 
podróże. S ta ło  się to  na północy E uropy, gdzie w obec 
n ie istn ien ia  n iew oln ic tw a i innego system u  karnego , 
niż na południu , b rak ło  rą k  do p racy  na galarach , 
a ubóstw o  k ra ju  zm uszało  do szukan ia  zdobyczy na 
m orzu.

O krę t żaglow y nie m a tych w ad. B urty  jego są  
w ysokie, ilość ludzi, niezbędnych do obsługi żagli, 
je s t n iew ielka; rozm iary  jego m ogą być znaczne 
przy  m niejszej liczebności załogi, a  zapasu  żyw ­
ności i w ody słodk ie j w ystarczy , dzięki obszerno- 
ści w ew nętrznych  pom ieszczeń, na d ług i czas.

P otężne góry lodowe rozpoczęły ju ż  swą w ędrów kę  
po M orzu B iałem



K sz ta łt jego m oże być k ró tszy  i szerszy , a w ięc 
i budow a silna, —  podczas gdy s ta te k  w iosłow y, 
d la zm niejszenia oporu  w ody i um ieszczenia dużej 
ilości w ioseł w zd łuż  burty , w in ien  być d ług i i w ą ­
ski. D latego  flo ta  w iosłow a nie m oże odbyw ać d a l­
szych podróży  po m orzu o tw artem , lecz zm uszona 
je s t trzym ać się b lisko  w ybrzeży , k tó re  d a ją  ochro­
nę p rzed  zatonięciem , żyw ność i w odę słodką.

N a przełom ie w ieków  s ta roży tnych  i śred n io ­
w iecza w  M orzu Śródziem nem  n a ro d z ił się p rz e j­
ściow y typ  o k rę tu  — pochodzenia, ja k  w sk azu je  je ­
go nazw a „drom on“ — greckiego. D rom ony m ia­
ły  w yższe burty , około 200 w ioślarzy , m aszty  z ża- 
glam'fi i b asz ty  n a  dziobie i ru fie , w  k tó rych  m ieścili 
się  w ojow nicy. T yp  ten  rozw iną ł się, osiągając w  
końcu  X II w ieku  liczebność załogi i w o jow ników  
do 1.100 ludzi, lecz u s tąp ił, k iedy  w  M orzu Ś ród­
ziem nem  u k aza ły  się o k rę ty  żaglow e. D rom on je d ­
noczył w  sobie po połow ie za le ty  i w ady  ok rę tów  
w iosłow ych  i żaglow ych, nie m ógł w ięc is tn ieć  ró w ­
nocześnie z żaglow cem .

Do rozw oju  dalek ich  podróży  po pełnem  m o­
rzu  w  znacznej m ierze przyczyn ił się w ynalazek  
kom pasu . Pochodzenie jego  je s t n ieznane. W  p o ­
czątkach  X II w ieku  znana była igła m agnesow a, 
k tó ra  „ow in ięta  w  słom ę i p ływ ająca  w  naczyniu  
z w odą, zaw sze w sk azy w ała  k ie ru n ek  na G w iazdę 
P o la rną , n aw e t w tedy , k iedy  niebo było p o k ry te  
chm uram i“ . W enec jan ie  używ ali igły m agnesow ej, 
p ływ ające j na k o rk u . W  X IV  w ieku  zaczęto  uży ­
w ać igłę m agnesow ą, nasadzoną środk iem  na o s trze  
szp ilk i; w ynalazek  ten  W ło s i p rzy p isu ją  Flavio 
G ioia. H olendrzy  w ynaleź li rożę kom pasu , t. j. k r ą ­
żek, podzielony na  rum by.

D ziało, jak o  uzbro jen ie  żaglow ca, w stęp u je  na 
a renę  h is to ryczną  w  p ie rw sze j połow ie X IV  w ieku, 
i z jaw ia  się początkow o na  ok rę tach  angielskich . 
P ie rw o tne  działa  m orsk ie , w yrab iane  z żelaza lub 
miedzi, sk ład a ły  się z dw óch ru r :  jednej o m n ie j­
szej średn icy , w  k tó rą  w bijano  nabój, i d rug ie j 
o w iększej średnicy , w  k tó rą  w k ładano  pocisk . K u­
le początkow o w yrab iano  z m ułu, gliny palonej lub 
kam ienia, a od końca XV w ieku  — z lanego żelaza. 
D ziała te  były bardz ie j h a łaś liw e  niż n iebezpieczne. 
Z ałog i obaw iały  się s trze lać , pon iew aż zd arza ły  
się w ypadk i, że lufy pęka ły  p rzy  s trze lan iu , ran iąc  
w łasn ą  obsługę. N ab ijan ie  było m ozolne i n iebez­
pieczne: nap rzó d  trzeb a  było w sunąć  w  w ęższą  lufę 
na łopatce  proch , po tem  go ubić, da le j w bić w  sze r­
szą część (przedn ią) pocisk , i w ted y  p*zez o tw ór 
w  ty lnej części lufy  (zapał) zapalić  nabó j. W  czasie 
b itw y ok rę ty  zdążały  dać jed n ą  lub dw ie salw y 
p rzed  rozpoczęciem  w a lk i b ron ią  ręczną. Ja k o  o 
w ypadku  w y ją tkow ym  w spom ina h is to ry k , że w  b it­
w ie pod  L epanto  ok rę ty  eu rope jsk ie  dały  po 2 i 3, 
a n aw e t 4 w y strza ły .

W  p ierw szych  w iekach  działa  były w y rab iane  
w  różnych  pracow niach , w ym iary  m iały ró żn o ro d ­
ne* siłę  w y s trza łu  bardzo  rozm aitą . W enecjan ie  
p ie rw si zaczęli u jed n o s ta jn iać  sw oje  d z ia ła : na g a­
lerach  w p row adzili „bom bardy“ o nabo ju  około 
600 gr. p rochu  w  pocisku  w ag i około 8 klg. Z  cza­
sem  zaczęto  od lew ać działa  z b ronzu, p rzez  co była 
osiągnięta  w iększa  w y trzym ałość  lufy, w iększa  s i­
ła  i  celność w y strza łu , spow odow ana p rzez  d łuższą  
lu fę  i  u jed n o s ta jn ien ie  w ag i nab o ju  i pocisku  d la 
danego k a lib ru  działa. O d tąd  a rm a ta  s ta ła  się po d ­
s taw o w ą  b ron ią  n a  m orzu.

V K pt. I . R E N .

‘ E R R A TA .

P o p rzed n i num er „P o lsk ie j F lo ty  N aro ­
do w ej“, jak o  podw ójny , pow in ien  nosić  k o le j­
ną  liczbę: 17 — 18, om yłkow o w ydrukow ano  ty l­
ko  N r. 17, co n in ie jszem  prostu jem y.

G o  p i s z e  p r a s a ?

Stosunki polsko-szwedzkie
„K arlsk o rn a  T id n in g en “ z okazji o tw arc ia  no ­

w ej lin ji ok rę to w ej m iędzy P o lsk ą  a S zw ecją  za­
m ieszcza obszerny  a r ty k u ł o znaczeniu  te j lin ji 
dla s to sunków  handlow ych  i k u ltu ra ln y ch  z P o l­
sk ą  oraz w yw iad  k o resp o n d en ta  sw ego z k om isa­
rzem  K. G. Felleninsem , szczerym  przy jac ie lem  po­
laków , k tó ry  na w stęp ie  ośw iadczył, że już  p a rę  
la t tem u m ów ił o konieczności po łączen ia  S kandy- 
n aw ji p rzez  P o lskę  ok rę to w ą lin ją  kom unikacy jną  
via W arszaw a-K o n stan za  z P o łudn .-W schodn ią  
A zją  i że o tw arc ie  te j lin ji należy  pow itać  z w ie l­
k ą  radością , n ie ty lko  jako  etap  rea lizac ji tych  p la ­
nów  lecz rów nież jako  dalszy  e tap  zbliżenia  z 
P o lską , z k tó rą  S zw ecja  m a ty le  w spó lnych  t r ą ­
dycyj-

F ellen ins podaje  dalej sw o je  w rażen ia  z po ­
dróży  po P olsce w  ciągu ubiegłego la ta  i o m ilej 
n iespodziance k tó rą  m u zgotow ano w  K rakow ie, 
gdzie s tudenc i zaśp iew ali na jego pow itan ie  hym n 
szw edzk i i gdzie sp o tk a ł w iele  dow odów  sym pa- 
t j i  po laków  dla Szw ecji.

„Proletarij“ w Gdyni
W  dniu 11-go g rudn ia  popo łudn iu  p rzyby ł do 

G dyni z L en ingradu  z ładunk iem  złom u żelaza so ­
w ieck i s ta te k  „ P ro le ta r ij“ . W  ten  sposób po raz  
p ie rw szy  w  porcie  gdyńskim  rep rezen to w an a  była 
bandera  sow iecka.

„ Tydzień Floty Narodowej“ w Plymouth.
W  biu letyn ie  m a ry n a rk i p. n. „D evonport Na- 

val O oders“ pow iedziano, że u rządzony  w  końcu  li­
s topada  „T ydzień flo ty  N aro d o w ej“ w  P lym outh , 
p rzyn ió sł 6.580 f. sz te rl., z tego na pokrycie  k o sz ­
tów  organizacy jnych  w ydatkow ano  2.162 f. Z atem  
„T ydz ień“ p rzyn ió sł ne tto  4.418 fun t. sz te rl. Sum ę 
tę  p rze lano  na F undusz  Pom ocy dla byłych m ary ­
narzy  oraz w dów  i se iro t. W  ro k u  zeszłym  na ten  
sam  cel zebrano  6.741 f. sz terlingów .

Podróż niemieckiego krążownika
N iem iecki k rążo w n ik  „E m den“ po jednorocznej 

podróży  pow rócił n iedaw no  do p o rtu  w  K ilonji.
D nia 31 g rudn ia  1930 ro k u  u d a ł się w  sw ą 

czw artą  podróż, p rzebyw ając  p rzez H iszpan ję , m o­
rze  Śródziem ne do Indyj, C hin i Jap o n ji, w  d ro ­
dze p o w ro tne j ob jechał zachodnie w ybrzeża  A fry ­
ki.

J a k  zaznacza k o m un ika t b iu ra  W o lffa  podróż 
ta  m iała  na celu w zm ocnienie niem czyzny na  ob ­
czyźnie oraz doprow adzen ie  k rążo w n ik a  do pełnej 
s iły  bojow ej i w yszko len ie  szeregu  m łodych ofi­
cerów  m ary n ark i w o jennej.

A w a r  j  a
W  porcie  b rem eńsk im  s ta r ł  się  podczas burzy  

szw edzk i s ta te k  „B uenos A ire s“ z am erykańsk im  
parow cem  „A ryzpa“, k tó ry  zo sta ł gw ałtow n ie  ze­
pchnięty  na  móló.

Oba ok rę ty  doznały  pow ażnych uszkodzeń  p o ­
n ad  lin ją  wockią, a m olo na p rze s trzen i 20 m etrów  
uległo zniszczeniu .

Szkody  w yrządzone poniżej lin ji poziom u w ody 
nie zo sta ły  usta lone .



Tadeusz R os

A W J O - M A  T K A

W yb ieg ła  w  niebo eskadra ,
Ja k  k lu c z  żó raw i rokroczn ie  —
Żadne tu  oko nie spoczn ie ,
Żaden tu  m u sk a ł nie zadrga.

W złec ie li:  chm ury, a chm ury  — 
W  niebiosa p łyną  po laury,
Oni, T y ta n y , C entaury,
P raw i syn o w ie  b raw ury!

J u ż  ciągną: d łonie na sterach ,
S ta lo w e  n erw y  napięte  —
T o  m órz podgw iezdnych  o k rę ty ,
Fata m organa... chim era...

S łońce zaćm ione pobladło  
I  p a trzy  w  ziem ię z  po d ziw em  — 
S k ą d  się  tych  orłów  gw arliw e  
S tado  zuchw ale  w ykrad ło?!...

Tam ... oceanu się fala  
Z  ryk iem  i szu m em  prze lew a  —
Z nużone sk rzy d ło  om dlew a  
D zielnym  po tom kom  D edala.

M gła się ro zw iesza  w  bezkresie , 
Snu  braknie  m ięśniom , um ysłom  
D arm o im  słońce rozb łysło  
Junackich  zry w ó w , uniesień...

S łabną  ju ż  orły... A ż  oto  
Na horyzoncie  bandera  —
Serce  się z  p iersi w ydziera  
Z  now ym  zapałem , ochotą!...

S ił dobyw ając o sta tka ,
S k rzy d łe m  za toczą  rozg łośn ie  — 
N a p o k ła d  cichy m iłośn ie  
P rzy tu la  ich — aw jo-m atka .

ln ż . J. P le b a ń s k i

Nowoczesne urządzenia radjowe na okrętach
Na ok rę tach  ja k  w iadom o rad jo te leg ra f od­

gryw a p ie rw szo rzędną  ro lę, gdyż je s t to  jedyny 
i to  abso lu tn ie  jedyny  sposób  kom un ikac ji z lądem  
i drugim i okrętam i.

Z nany  dzis ia j sze ro ­
ko znak  te leg raficzny  
S.O.S. (save our sou ls 
—ra tu jc ie  nasze  dusze) 
nadaw any  był ty siące 
razy  p rzez  ok rę ty  w e 
w szystk ich  częściach  
św ia ta  i ja k  obliczono 
dzięki te leg rafow i bez 
d ru tu  u ra to w an o  już 
dz ies ią tk i tysięcy  g iną­
cych sta tk ó w .
R ad  jo  te leg ra f na o k rę ­
tach  is tn ie je  dz is ia j już 
około 30 la t  i oczyw i­
ście dzięk i szalonem u 
postępow i w  dziedzinie 
rad jo tech n ik i u leg ł ró w ­
nież znacznym  zm ia­
nom  i udoskonaleniom .

P ierw o tne  odbiorn ik ; 
z d e tek to rem  zosta ły  o- 
becnie zastąp ione  p rzez  now oczesne odb io rn ik i lam ­
pow e.

P ie rw o tn e  n ad a jn ik i isk ro w e w zględnie m ale j 
mocy obecnie są  p raw ie , że n ieużyw ane, u s tęp u jąc  
m iejsca now oczesnym  nada jn ikom  lam pow ym  (o 
drgan iach  n iegasnących), posiadających  znacznie 
w iększą  moc i daleko  w iększy  zasięg.

s N akoniee szeroko  s to su je  się obecnie u rządzę- 
nia^kądjogonjom etryczne, pozw ala jące  na dok ładne 
określen ie  pozycji s ta tk u  na m orzu  lub podczas, 
mgły, co ja k  w iadom o j,e«t bardzo  w ażną  rzeczą 
p rz y  do jeżdżan iu  do portów , gdy dzięki mgle, m o­
żliw e są  zderzen ia  z innym i s ta tk am i.

O czyw iście zależnie od w ie lkośc i s ta tk u  m ożli­
w e są  s to so w an ia  na jrozm aitszych  kom pletów  m- 
rządzeń  rad jow ych .

Na załączonym  ry su n k u  w idzim y now oczesne 
urządzen ia  d la dużego s ta tk u  pasażersk iego .

Z lew ej strony , w idzim y n ad a jn ik  bezpieczeń­
s tw a  (zapasow y), k tó ry  może być uruchom iony 
n iezależnie od pozosta łe j a p a ra tu ry  w  raz ie  jak ichś 
uszkodzeń  i w  w yp ad k u  niebezpieczeństw a.

W  śro d k u  w idzim y 
odbiorn ik  lam pow y o 
ogrom nym  zak res ie  fal, 
m ianow icie od 15 do 20 
tys. m e trów  w raz  z he- 
te rcd y n ą  n iezależną o- 
raz  w zm acniaczem  w ie l­
kiej często tliw ości.

Na p raw o  zna jdu je  
się n ad a jn ik  2 kw . na 
k ró tk ie  i duże fale.

O dbiorn ik  gonjom e- 
tryczny  na  ry sunku , nie 
je s t pokazany , gdyż 
zn a jdu je  się w  kajuc ie  
map.

Na w iększych  o k rę ­
tach  np. na okręcie 
„E m press of B rita in “ li- 
n ji „C anadian  P ac ific“ , 
oprócz tego zn a jd u je  się 

u rządzen ie  dla dup leksow ej te le fon ji kom binow anej 
(na k ró tk ich  fa lach ). W  ten  sposób dow olny p asaże r 
ok rę tu  p rzez zw ykły  telefon w  sw o je j kab in ie , może 
rozm aw iać via rad jo , i n astępn ie  połączenia d ru tow e 
z dow olnym  abonentem  telefonicznym  na całej ku li 
z iem skiej t.j. oczyw iście z tak im i p unk tam i gdzie do­
ciera zw ykły  te lefon  i połączenia m iędzym iastow e.

O prócz tego na w iększych  ok rę tach , używ a 
się jeszcze jednego p rzy rząd u  k tó ry  chociaż nie 
je s t ściśle rad jow ym , jednakże  p racu je  na  pew nych 
zasadach  w spólnych  z rad jo techn iką . M am  tu  m ia­
now icie na m yśli ta k  zw any echom etr, czyli p rzy ­
rz ą d  do m ierzenia  g łębokości m orza za pom ocą 
fa l akustycznych  nadsłyszalnych .

U rządzenia  pokazane na załączonym  ry sunku , 
są p ro d u k c ji T -w a M arco n ieg o , k tó re , ja k  w iado ­
mo, w  te j dziedzinie p racu je  bodaj n a jd aw n ie j ze 
w szystk ich  to w arzy s tw  rad jow ych  całego św iata .

K abina rad iow a na w ie lk im  okręcie.



Nowoczesne sposoby 
mierzenia głębokości morza

Zycie emigracyjne

N O W E  T R A N S P O R T Y  E M IG R A N TÓ W .
W  ciągu m iesiąca lis topada  r. b. w y jechały  do 

S tanów  Z jednoczonych A. P ółnocnej, K anady, Bra- 
zy lji i A rgen tyny  i innych k ra jó w , dalsze tra n sp o r­
ty  em igran tów  w  liczbie około 400 osób, p rzygo to ­
w anych do podróży  p rzez S y ndykat Em igracyjny. 
W ym agane od em igran tów  form alności w yjazdow e, 
zosta ły  za ła tw ione za pośredn ic tw em  O ddziałów  
i A gen tu r S yndykatu  Em igracyjnego, dzięki czemu 
uchroniono em igran tów  od zbędnych podróży  do 
różnych U rzędów , oraz od w yzysku  nielegalnych 
pośredn ików  em igracyjnych.

E M IG R A C JA  DO M EK SYK U.
S yndykat E m igracy jny  zaw iadam ia em igran­

tów  m ających uzyskać  w izę m eksykańską , ażeby 
w e w łasnym  in teresie , zw raca li się conajm niej na 
dw a tygodnie p rzed  odejściem  tra n sp o rtu  z W a r ­
szaw y, do w łaściw ych  p laców ek S yndykatu  Em i­
gracyjnego, ze w szystk iem i dokum entam i, w  celu 
uzyskan ia  w izy wT K onsulacie M eksykańsk im  w  
W arszaw ie .

K onsu la t M eksykańsk i może w izy n ie udzielić, 
je ś li dokum enty  danego em igran ta  nie zo staną  zło­
żone w  K onsulacie p rzynajm nie j na 10 dni p rzed  
odejściem  tra n sp o rtu  z W arszaw y .

E M IG R A C JA  DO U R U G W A JU .
S yndykat E m igracy jny  podaje  do w iadom ości, 

że do U rugw aju , E kspozy tu ry  U rzędu  E m igracy jne­
go, będą w ydaw ały  ponow nie zaśw iadczen ia  na 
p aszpo rty  em igracy jne i w izy bez w ezw ań. N ato ­
m iast każdy  em igran t w inien  w ykazać  się p o siad a ­
niem  50 do larów  am er.

Bez w ezw ań m ogą w yjeżdżać  sam otn i ro b o t­
nicy fizyczni i rzem ieśln icy .

E M IG R A C JA  DO PA LE ST Y N Y .
W  jerozo lim skim  dzienniku u rzędow ym  u k a ­

zało się rozporządzen ie  w  sp raw ie  certy fik a tó w  
palestyńsk ich  d la em igran tów -robo tn ików  na okres 
pó łroczny  od w rześn ia  r. b. do m arca 1932 r.

R ozporządzen ie to  p rzew idu je  p rzydzielen ie  A- 
gencji żydow skiej na w ym ieniony okres 350 ce rty ­
fika tów  dla em igran tów  w  w ieku  od 18 do 35 la t, 
w  tern 150 dla mężczyzn, i 200 dla kobiet. Rzeczony 
kon tyngen t je s t n iższy  znacznie od zapow iadanego, 
m iał on bow iem  w ynosić  1.750 osób.

P O D P IS Y W A N IE  P A S Z PO R T Ó W .
M imo sta łych  napom nień, bardzo  często się 

zdarza, że em igranci nie p o dp isu ją  p aszp o rtó w  za­
granicznych.

Poniew aż szereg  fo rm alności w ym aganych od 
em igrantów , za ła tw ia  S yndykat E m igracy jny  (W a r­
szaw a, M arsza łk o w sk a  124) i O ddziały  o raz A gen­
cje n a  p row incji, bez ich osobistego udziału , zw ra-

N iem ieck i o lbrzym  „O rinoco“ — 9.000 t.

E chom etr dla m ierzenia  g łębokości m orza

W  daw nych czasach  g łębokość m orza m ierzo­
no za pom ocą sondow ania, czyli opuszczania cię­
żaru  na linie i m ierzen iu  d ługości te j liny.

W  czasach późniejszych p o w sta ły  inne sy s te ­
my, znacznie w ygodniejsze, jednakże  najw ięcej do­
godny i pew ny in s tru m en t sk o n stru o w an y  zo­
s ta ł dopiero  w  osta tn ich  czasach.

U rządzenie  tego ro d za ju  w idzim y na za łączo­
nym  ry sunku . J e s t  to  ta k  zw any echom etr p ro ­
dukc ji T -w a M arco n ieg o  w  Londynie, w ed ług  zn a­
nego system u L angevin-C hilow ski.

System  ten  o p arty  je s t na  e lek trycznem  m ie­
rzen iu  d rog i p rzeb ieganej od dna o k rę tu , do dna 
m orza i z pow ro tem  (echo) p rzez  fale  dźw iękow e, 
u ltraak u sty czn e  t. j. o często tliw ości nadsły sza lne j.

Do generow ania tych d rg ań  służy  p ły tk a  k w a r­
cow a, um ieszczona m iędzy dw om a p ły tam i sta lo - 
w em i. C ałość (tak  zw any  p ro jek to r)  um ieszcza się 
na dnie o k rę tu  w  specja lnym  o tw orze  ta k  żeby 
generow ane fale, tra fia ły  w  k ie ru n k u  dna m orza. 
P ow yższa p ły tk a  k w arco w a w p raw ia  się w  d rg a ­
n ia  za pom ocą znanego efek tu  p ierokw arcow ego. 
E fek t ten  polega na tern, że gdy na dw ie p ły ty , 
z um ieszczonym  m iędzy nim i kw arcem , dam y zm ien­
ne po tencja ły  e lek tryczne, k w arc  zaczyna w ib row ać 
i w ysy łać  dźw ięk i zależne co do często tliw ości 
od jego w ym iarów .

Fale  n adsły sza lne  w ysy łane  p rzez kw arc , do­
sięgając  dna m orza o db ija ją  się i n adejśc ie  fa li 
odbite j do o k rę tu  n o tu je  specja lny  p rzy rząd .

Na pow yższej zasadzie, zosta ło  sk o n s tru o w a­
ne urządzen ie, k tó re  w  sposób ciągły i bez n a j­
m niejszego szum u, w sk azu je  w p ro s t w  m etrach  
lub k ilom etrach  g łębokość m orza pod  okrętem .

U rządzenie  tak ie , n ie  w ym aga żadnych m aszyn 
i pom ocniczych u rząd zeń ; w  rzeczyw istośc i d la u ru ­
chom ienia echom etru  w y sta rcza  4-w oltow y ak u m u ­
la to r.

Szybkość pom iarów  je s t  rów nież n ad zw y cza j­
na, gdyż m ożna m ierzyć n aw e t 10 razy  na m inutę.

O ile p ro s tą  je s t cała in s ta lac ja , w idzim y na  
załączonej fo tog rafji.



Z w yp ra w y  „S ed o w ‘a“. N a m orzu  ark tycznem .

cam y uw agę w szystk ich  za in teresow anych , ażeby 
natychm iast po o trzym aniu  p aszp o rtu  w  odpow ied- 
niem  m iejscu  (pod fografją) k ład li sw ó j podpis 
(n iepiśm ienni zam iast podp isu  — odcisk  pa lca), 
b rak  bow iem  podp isu  je s t często przyczyną dużych 
tru d n o śc i (np. p rzy  uzyskan iu  w iz( itp .) oraz p rze ­
w lekan ia  się szkodliw ego przy  za ła tw ian iu  sp raw , 
gdyż w  tak ich  w ypadkach  p a szp o rt specja ln ie  trz e ­
ba p rzesy łać  em igran tow i do podpisu .

P A S Z P O R T Y  N A N SE N O W SK IE  (FR A N C JA ).
E m igranci,, uda jący  się do F ran c ji na p o d s ta ­

w ie  k o n trak tó w  p racy  lub w ezw ań od  krew nych  
i posiada jący  t. zw. św iadectw a tożsam ości (pasz­
po rty  nansenow sk ie) m ogą uzyskać w izę fran cu ­
sk ą  dopiero  w ów czas, gdy na tak im  paszporc ie  
zna jdu je  się po lska w iza pow rotna, udzielana za ­
zw yczaj p rzez s ta ro stw o , k tó re  w ydało  paszpo rt.

P aszp o rty  nansenow sk ie  o trzym ują em igranci, 
k tó ry ch  przynależności państw ow ej u sta lić  nie 
m ożna.

źBonzio m

Z nów  o trzym a łem  całą m asę listów . T y m  ra­
zem  z  różnych  stron  P o lsk i dopom inają się m oi 
w ielb iciele o to bym  fo togra fow a ł ja kn a jw ięce j 
i w s zy s tk o  zam ieszcza ł w  „Flocie“, bo p iszą , że ta ­

S yndyka t E m igracyjny podaje  do w iadom ości, 
że U rząd  E m igracyjny pow iększy ł kon tyngen t na 
m iesiąc grudzień  do 300 osób, na styczeń 1932 r. do 
500 osób.

W  ram ach  pow yższego kon tyngen tu  będą m ogli 
w yjeżdżać robotn icy  ro ln i sam otni, m ałżeństw a ro l­
nicze bezdzietne, o ile żony są  rów nież zdolne do 
p racy  fizycznej i jn a łżeństw a  ro ln icze z dziećm i do- 
rosłem i, jeś li każdy  z członków  rodziny  zasobna 
zdolny je s t do p racy  i m ogą pracow ać oddzielnie 
w  różnych m iejscach, a naw et w  różnych m iejsco­
w ościach.

K andydaci na w y jazd  m uszą posiadać po zł. 
950 na opłacenie k a r ty  okrę tow ej i zł. 305,60 na 
w izę a rgen tyńską .

Inform acyj o w aru n k ach  w yjazdu  zagran icę 
i pom ocy p rzy  w yrobien iu  dokum entów  w y jazdo ­
w ych lydziela C en tra la  S yndykatu  E m igracyjnego 
w  W arszaw ie  (ul. M arsza łkow ska  124) i O ddziały 
oraz A gentury  S yndykatu  na prow incji.

N ow a ang ielska  łódź podw odna „R ainbow “.

k ich  „handlów  w a rsza w sk ich “ je s t w szęd zz ie  dużo  
i w arto  je  na św ia tło  dzienne w yciągać.

Zgadzam  się z  tem  i prośbę C zy te ln ikó w  w  
m iarę m ożności spełn ię.

T ym cza sem  chcę tu  jednem u „m arynarzow i 
s łodk ich  w ó d “ z  asfa ltu  w arszaw sk iego  pow iedzieć, 
że  ededrony to nie żadne ryby  porośn ięte  sierścią, 
k tó rą  w ypcha łem  sw o ją  poduszkę .

P isa łem  przecież w yraźn ie , że ededronów  na­
łapałem  na biegunie północnym , a łapie się n ie ty lko  
ryb y  bo i p tak i. E dedrony to w łaśn ie  tak ie  p ta k i 
porośn ięte  bardzo d e lika tn ym  puchem , a nie ryby  
panie „m arynarz“ ededrony to nie androny, ani 
andruty .

In n y  zn ó w  gaduła p isze: „Panie fo togra f, niech  
pan zde jm ie  w ieloryba , albo fo kę ...“ a m oże bia­
łego n iedźw iedzia?  1 p roszę  nie pisać „Panie fo ­
togra f“ bo je s tem  m arynarz z  dziada pradziada  
i zaw odu  sw ego  nie zm ien ię  za żadne ska rb y  św ia ta . 
N ie m yślc ie  jednak , że  te lis ty  m nie iry tu ją  — p rze ­
ciw nie, bardzo je  lubię o trzym yw ać , a naw et pro­
szę  p iszcie  do m nie ja kn ą jw ięce j adresujcie do 
„Floty N arodow ej“ dla B onzia ju ż  oni m nie to 
doręczą, gdziebym  nie był.

Za k ilk a  dni B oże N arodzenie, w ięc p rzy jm ij­
cie odem nie n a jserdeczn ie jsze  życzen ia  w eso łych  
i zd ro w ych  św ią t, a nie poprze jadajcie  się k lu ­
skam i z m akiem  i niech w as b rzu szek  nie boli, raczej 
niech w as boli g łow a o ro zw ó j nasze j m arynarki 
i oto, żeby  P o lska  ja kn a jp ręd ze j była  w ie lką  m or­
ską  potęgą, czego w am  i sobie życżę .

Po N o w ym  R o ku  zn ó w  sobie pogadam y.
(a)



D Z I A Ł  R O Z R Y W E K  U M Y S Ł O W Y C H
Szarada — Zagadka

Gdy w przestrzenie wód wyruszy,
To mu pierw szy  śpiewa w duszy —

Czuje się, jak pan,
Pod sklepieniem płynie nieba,
Nic mu więcej nie potrzeba,

Idzie z burzą w tan. —
Ministerskich drugich nie chce,
Zaszczyt taki go nie łechce —

Nie dlań taki sport,
Pośród deszczu, czy śród śniegu,
Gdy przypłynie już do brzegu —

Szczęściem mu jest port. —
Ojcem mu, (jak śpiewa junak),
To — żaglowiec, matką — szkuna,

Bratem — fali szkwał;
Świat, choć wielki — jest mu mały.
Glob w objęcia wziął — by cały,

Z gwiazdami by spał. —

Metamorfozy
W  niżej podanych wyrazach tak poprzestawiać litery, 

aby otrzymać osiem różnych przysłów  i sentencyj. —
1. N ieżyt — siejba  — celem.
2. Pałac — pajac ■— Kara — atak.
3. Owad — Ren — W iek.

4. Dowód — rana — to  — ukaz — Bug.
5. Trąd  — łup — pumy — sągi — umie.
6. Marka — jatki — kpina.
7. Poprad — pałace — niwa.
8. Rozumy — szyją  — radja  — W isła.

HENRYK PIAN0W SK1

W I A T R
W ia tr
w sia ł gdzieś hen z odm ętu  
i ru sza ł posuw iście  
roztrącił stado  m ew  
ja k  liście...
Pogonił na sp o tkan ie  
ig raszk i — okrętu  
bp nagłe  
huknąć w  żagle  
za taczać w ra z pó łko le  
i g rzb ie ty  fa l 
przeorać n im  ja k  rolę  
i pognać w  dal 
na dolę i niedolę...

B R O N IS Ł A W  M A R J A N  M I A Z G O W S K I

5 Zł.
RATA! ZA 5 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE PARCELA POD WILLĘ!

5 Zł .
RATA!
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(POCZTA I STACJA KOLEJOWA STANISŁAWÓW)
po za m k n ięciu  1, i II, parce li O le s io w a , który  o b e c n ie  s ta n ie  s ię  u zd ro w isk iem  z łaz ien k am i lec zn ic zem i ze  w z g lę d u  
na d o w ie r c o n e  źród ło  s o ln o - jo d o w o -b r o m o w e , a w ię c  po  sp rzed a ży  p rze szło  4000 parcel z te g o  k o m p le k su , p rzy­
stąp ił Zarząd za z e z w o le n ie m  U rzędu Z ie m sk ie g o  w  S ta n is ła w o w ie  Nr. 8235, z dnia 31. XII. 1930 r, do d a lszej par­
ce la c ji cz ęśc i sw o ic h  p o s ia d ło śc i, pod  nazw ą „Z osin ek “—w n ie zw y k le  p iękn ej o k o lic y  (tuż ob o k  uzd row isk a  O le s ió w )  
P ragnąc stw o r zy ć  tam  d a lsz e  u ro cze  le tn isk o  i u m o żliw ić  k ażd em u  p o s ia d a n ie  w ła sn ej p ięk n ej w illi d la sp ęd zen ia  w a- 
kacyj pod w ła sn e m  d a ch em  tan io  i w y g o d n ie , rozpoczyn a  d a lszą  sp rzedaż p arcel i to  p o  bardzo n isk ie j c e n ie , bo

PO 1 ZŁ. ZA S Ą Z E N  KWA D R . (3m- 30 cm2)
Na w y b u d o w a n ie  w illi z o g ró d k ie m  p otrzeb a  o k o ło  ICO sążn i tj. 360 m2, co  k o sztu je  z a le d w ie

Z ł. 100 gotówką, lub w ratach spłacanych do Z ł. 5.—  mies. przez 2 lata.
K upujący 2 lub w ię c e j  p arcel po 100 sążn i, p łaci raty m ie s ię c z n e  d o  5 Zł. od  k ażdej p a rce li. 
R ó w n o c z e śn ie  S p ó łd z ie ln ia  w O le s io w ie  „N O W A  O SA D A ” w yb ud u je  dla za c h ę ce n ia  p a rce la n tó w  p ew n ą  

ilo ść  m ałych  w ill d rew nian ych , je d n o , dw u i tr zy -iz b o w y c h , po nadzw yczaj n isk ich  cen a ch  ze  w z g lę d u  na d o ­
sta rczo n y  p rzez Zarząd dóbr m aterja ł; a w ille  te  sp ła c a ln e  b ęd ą  ratam i m ie s ię c z n e m i po  35 Z ł., 50 Z ł., 75 Zł., 
i 150 Zł. p rzez 2 la ta , z a le ż n ie  od  w ie lk o śc i w illi,

U w agal P o w y ż sze  w arunki kupna za strze g ła  so b ie  S p ó łd z ie ln ia  ty lk o  przy b u d o w ie  p ie rw sz y ch  100 w ill-  
In form acji u dz ie la  i zg ło sz e n ia  przyjm uje: Z a rz ą d  d ó b r w  P a cyk o w ie  p o d  S ta n is ła w o w e m  na m ie jsc u , lub  

Inż. Jan  S zy m o ń sk i, W arszaw a , u l. L w ow ska 9 m . 8 u d z ie la  in form acji i p rzyjm u je d e k la r a cje  w  g o d z . 17 — 19.

ZIEMIA NA RATY! WILLE NA RATY!
W yciąć i p rze s ła ć  pod a d rese m :

Inż. Jan  S zy m o ń sk i, W arszaw a , ul L w ow ska 9 m .

Z G Ł O S Z E N IE

Na p o d sta w ie  o g ło sz e n ia  w „ P o lsk ie j F lo c ie  N a r o d o w e j“ zg ła sza m  ch ęć  kupna . . . .  sążn i kw adr, par­
ce li w  Z osinku.

R ów n ież  zg ła sza m  ch ęć  nabyc ia  w i l l i ................. izb o w ej, p ro szą c  o p rzy sła n ie  mi d ok ład nych  w arun ków
kupna tak  p a rce li jak  i w illi, p od aje  sw ój ad res:
Im ię i n azw isk o  . . .        zaw ód  . ............................ ............................
D ok ładn y  a d r e s ...........................................   . • ........................................• .......................................................................... ........................................

 .................................... d n i a , ............................................. 1931 r.

NAJLEPSZA 
LOKATA 

O
SZC

ZĘD
N

O
ŚC

I!

5 Zł.
RATA!

ZA 5 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE PARCELA POD WILLĘ! 5 Zł.
RATA!
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„ D A R  P O M O R Z A “

S zko ln y  sta tek m arynarki handlozuej —  ofiarow any społeczeństwu  

przez W ojew ódzki K om itet F lo ty  N arodow ej w Toruniu.
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C z y t a j c i e  
P ren um erujc ie
O głaszajcie  się

„PolsKa Flota Narodowa”
d o c i e r a  d o  n a j d a l s z y c h  
z a k ą t k ó w  P o l s k i  i jest 
c z y t a n a  p r z e z  w s z y s t ­
kie s f e r y  s p o ł e c z n e  m a

R e d a k c j a  prosi  C z y t e l ­
n i k ó w  o ł a s k a w e  n a d s y ­
łanie  fotografi j,  k o r e s -  
p o n d e n c y j  i a r t y k u ł ó w .

N a s t ę p n y  n u m e r  p i s m a  
u k a ż e  s ię  1 s t y c z n i a  1932

E g z e m p l a r z  k o s z t o w a ć  
b ę d z i e  t y lk o  1 zł. 2 0  gr.



ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW

KOMITETU FLOTY NARODOWEJ
W K Ł A D K A  1 Z Ł O T Y  R O C Z N I E

Zebrane kwoty na terenie m. st. Warszawy — będą użyte 

na budowę okrętu wojennego

„D A R 
W A  R S Z A W Y ”

Wpłacajcie na konto czekowe P. K. O. Nr. 16080, 
lub do Biura Stołecznego Komitetu Floty Narodowej 

Senatorska 14 (M agistrat)

K

8
łf
£

„Gdyby jedna szósta ludności Rzeczypospolitej 
Polskiej składała 1 zł. rocznie na Flotę Narodową, 
Bałtyk wkrótce pokryłby się okrętami pod 

banderą polską”.

Nr. 1-szy, Ii-go roKu w ydaw nictw a, ukaże się 
1-go stycznia 1932

P ren u m era ta  ro c zn a  z ł.  13. N a d sy ła n y c h  r ę k o p isó w  R ed a k cja  n ie  zw r a c a .

C e n y  o g ło s z e ń  V l stro n a  —  1000 z ł. ,  1/2  s tr o n y  —  5 5 0  z ł. ,  */4 stro n y  —  3 0 0  z ł.  O g ło s z e n ia  w  k o lo r a ch  2 5 ° /0 d r o ż e j  

A d r e s  R e d a k c ji  i A d m in istr a c ji:  W a r sz a w a , S en a to r sk a  14 (M a g istra t) , t e l, 6 8 8 -3 3 . K o n to  P . K . O . 2 5 .3 3 3 .

Redaktor: ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI Wydawca: STOŁECZNY KOMITET FLOTY NARODOW EJ

Z akłady D ruk arsk ie „HELIKON,, W arszaw a, E le k to ra ln a  25, te ł. 778-52.


